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MAŁA ENTENTA GROZI MOBILIZACJA WOJSK
w razie dojścia do skutku unji austriacko-węgierskiej.

LONDYN, 21. 0. FAT YV Loh 
dynie otrzymano wiadomości, że 
Mussolini pragnąc pozyskać Fran­
cję dla szybkiego podpisania paktu 
4-cli mocarstw, zaproponować miał 
przez ambasadora Jouvene’a wy­
jaśnienie najbardziej spornych kwe 
styj francusko - włoskich. Rozmowy 
w tym  względzie między Pary żeni 
i Rzymem już się miały rozpocząć, 
ale odrazu utknęły na sprawie bar­
dzo drażliwej, wysuniętej przez Mus 
soliniego, a mianowicie na sprawie 
przekształcenia stosunków w środ­
kowej Europie. Mussolini zapropo­
nować miał F rancji zgodę >.a utwo 
rżenie unji pomiędzy Aust ią i Wę 
grami, uważając, że taki nowy twór 
państwowy w centralnej E r ropie u 
ratuje Austrję przed ansctńussem i 
da lepszą pozycję Węgrom, otoczo 
nym przez Małą Ententę. Rzecz o- 
czywista, iż utworzenie podobnej 
unji austrjaeko - węgierskmj połą­
czone byłoby z pewnem żądaniem 
rewizji traktatu w Trianon na ko­
rzyść Węgier.

Przeciwko sugestjom Mussolime 
go, które — według tych informa- 
eyj — znaleźć miały pewien.posłuch 
nietylko u Jouvenela, lecz i u Paul 
Boncoura wystąpić miał ostro preiń 
je r Daladier. Ponadto wiadomość* o

PO S IE D Z E N IE  KOMITETU- F- 
KONOMICZNEGO RADY MI N I ­

STROM7.
WARSZAWA, 21. 6. (wł.) Dziś 

odbyło się pod przewodnictwem pre 
injera Jędrzejewipza posiedzenie ko 
Bufetu ekonomicznego mii istrow.

Na posiedzeniu tern minister 
przemysłu i handlu pr-.odstawił 
sprawozdanie o działalności polski cli 
lin ji okrętowych, _ następnie komitet 
ekonomiczny ministrów7 przeprowa - 
dzil dyskusję nad . sprawą polityki 
cen artykułów na najbliższy okres 
gospodarczy i podjął umwałę w 
sprawie zamówień przez 1 . K. ■

' podkładów kolejowych
Wreszcie komitet ekonom, ucliwa 

łil rozporządzenie wykonawcze o- 
kieślające zasady i zakres czynno 
ści banku akccptacyjnego.
ZMIANY W  M IN. SPRA W  WUJ 

SKOWYCH.
WARSZAWA, 21. «, PA'T Szefem 
biura personalnego mim ster,] u ni
ąpraw wojskowych na miejsce pułk 
dypl. Hulewicza mianowany został 
z dniem 20 bm. pułk M;siąg, do­
tychczasowy dowódca 14 p. P-

W związku z tern dowódcą 14 
p. p. mianowany został ppułk. S u­
doł.
R E P R E S J E  W NIEM CZECH WOBEC  

KSIĘŻY KATOLICKICH
BERLIN , 21. 6. PAT. Hitlerów 

sld „Rheinf ront“ donosi o wystą­
pieniach przeciwko duchowieństwu 
katolickiemu w palatynacie W miej 
soowmści Landau policja rozwiązała 
zebranie księży katolickich. Jeden 
z proboszczy został aresztowany i 
przewieziony do więzienia iv Lud- 
wigshafen.

toczących się rozmowach pomiędzy 
Rzymem a Paryżem  przedostała się 
już do kół Małej Ententy, która na. 
grozić miała, że w razie realizacji 
podobnych pomysłów Mała Ententa 
zarządzi natychmiast mol ilizaeję.
Benesz udaje się jutro do Paryża, a

by rozmówić się w tej sprawie z Da 
ładierem i Paul - Boncourem.

W śród ministrÓAV Małej E n ten ­
ty, przybyłych do Londynu na kon 
ferencję ekonomiczną, zapanowało 
po otrzymaniu powyższych wiado­
mości silne zdenerwowanie. ___

Hitler bierze za głowę Hugenberga
ROZW IĄZANIE ZW IĄZKÓW  MŁODZIEŻĄ7 N IEM IECK O  - NA­

RODOW EJ.
BERLIN , 21. 6. PAT. Akcja 

władz policyjnych przeciwko fron­
towi niemiecko - narodowemu przy 
biera coraz ostrzejsze formy. W 
F rankfurcie nad Odrą policja roz­
wiązała zgromadzenie, zwołane 
przez organizację niemiecko - naro 
dowych z okazji 65-ej rocznicy uro 
dzin m inistra Hugenberga.

Doszło do poważnych starć z hit 
lerowcami. Związki młodzieży nie­
miecko - narodowej zostały rozw-ą 
zane, a m ajątek ich skonfiskowa­
no. Z a  r  z ą d  partji Hugon 
berga zwrócił się ze skargą do pru 
skiego m inistra spraw7 wewnętrz- 
nyeh.

" B ER LIN , 21. 6. PAT. Na ca­

łym obszarze Rzeszy policja polity 
czna dokonała dziś rano obławy 
przeciwko niemiecko - narodowym 
„Sztafetom bojow7ym“, przeprowa 
dzając w lokalach organizacyj i 
mieszkaniach członków7 rewizje.

W  Berlinie, Bytoiniu i szeregu 
innych m iast sztafety zostały roz­
wiązane i zakazane. Policja tw ier­
dzi, że organizacje te stanowiły 
schronisko dkrb . członków bojówek 
komunistycznych, którzy za je j 
pośrednictwem zaopatrywali się w 
broń i amunicję dla przygotowania 
akcji wywrotowej. Równocześnie 
przeprowadzono rewizję w sekreter 
jacie partji niemiecko - narodowej 
w Berlinie.

S PODZIĘKOWANIE
Za szczęśliw a w yk o ń c ieu ie  niebez­

pieczne] operacji oraz sk u teczn ą  i 
tro sk liw ą  k u rac ję  w  czasie długiej 
mej choroby sk ładam  tą  d rogą se r­
deczne podziękow anie J W WPP. D-ro- 
w l B. JARZĘBOWSKIEMU i D-rowi R. 
JURKOW OW I w y ra ia jąc  jednocze­
śn ie  podziw  i uznan ie  ola Ich głębo 
k ie j w iedzy lek a rsk ie j. S iostrze prze 
lo to n e j i siostrze  L ucynie za pieczo- 
łow  tą  op iekę  podczas poby tu  mego 
w szp ita lu  sk ładam  serdeczne „Bóg 
Zapiać* . ,

£t Glersz z rodziną.

1 A U D JE N C JE  U  PR EZY D EN TA  
R ŹPLITEJ.

W ARSZAW A, 21. ‘6. PAT. P re - 
zydent Rzeczypospolitej przyjął 
dziś b. radcę emigracyjnego rządu 
polskiego na Amerykę Południową 
p. Pankiewicza, który wręczył p  
prezydentowi medal parnią' ko wy od 
Polonji iv Argentynie.

Następnie p. prezydent przyjął 
na audjencji pożegnalnej posła nad 
zwyczajnego i m inistra pełnomocne 
go Persji p. Assad - Bahador

 :0 :-----  N
P R E Z Y D E N T  SE N A T U  G D A Ń SK IE ­

GO U M IN. PA  PEG O.

GDANSK, 21. 6. PAT. Nowo- 
wybrany prezydent _ senatu dr. 
Rauschning złożył dziś wizytę korni 
earzowi generalnemu w Gdań­
sku min. Papee.___

iunty marynarzy w holenderskiej flocie wojennej
Masowe aresztowania podoficerów i marynarzy

-» i /  i • i  _  J - .  -«•»-*r> <1 r j n i i / i  c?o o n n v o ' R

LONDYN, 21. 6. — Cd czasu
słynnego buntu na pancerniku ho­
lenderskim , De Zeven Pro jmeien , 
który przez szereg dni krążył po 
wodach Pacyfiku, ścigany przez 
kilka okrętów wojennych i wresz­
cie zmuszony byt poddać rię, w ho 
lenderskiej flocie panuje meustan- 
ńe wwzeiiie.

W śród załóg szeregu okrętow wto 
jennych stwierdzono ostatnio sze­
rzący się w niepokojącym stopniu 
ruch komunistyczny.

Na krążowniku „ J a c h  _ van 
Heemsgerck" wykryto jaczcjki ko

munistycznę, które z chwilą, gdy 
okręt znajdzie się na pełnern morzu 
miały wywołać na pokładzie bunt, 
aresztować oficerów i okręt poddać 
pod komendę rad marynarskich.

Plany te w7 ostatniej chwili uda 
remniono i głównych przywódców 
planowanego buntu aresztowano.

Podobny spisek istniał także na 
wojennym okręcie „Hertog Hen­
drik", o tyle jednak groźniejszy, że 
jaczejkami kierował jeder. z ofice­
rów. Z pośród załogi tego okrętu a- 
resztowano 35 marynarzy.

W całej flocie wojennej Hołand]

Kiepura „pielgrzymował" sleepingiem
i kazał sobie zapłacić za śpiew na Jasnej Górze

• z i • i__ i__ rp
W wileńskiem konserwatywnem 

„Słowie" znajdujemy następującą 
notatkę:

„Jan  K iepura — znakomity śpię 
wąk, złożył w swoim czasie ślub, iż. 
z a ’doznane łaski odbędzie piel­
grzymkę (sleepingiem) do CzęPe­
chowy i będzie tam śpiewał pod­
czas ńabożoństwa. To było wzrusza 
jące.

Jan  K iepura — znakomity śnie 
wak doceniając wartość reklamy, 
przed wyjazdem do Częstochowy 
poinformował wszystkich o powo­
dach swej „pielgrzymki". Usłużny 
PAT. podał depesze na całą Pol-

prowadzone są energiczne dochodzę 
nia celem wykrycia centralnej or­
ganizacji, z której zaraza komuni­
styczna rozszerza się na pogzezego! 
ne okręty. Przeprowadzane są ma­
sowe aresztowania, przenoszenie po 
szczególnych marynarzy na inne o- 
kręty i w“ielka czystka.

Ó rozmiarach tego niebezpiecz­
nego ruchu świadczy fakt, iż do­
tychczas aresztowano przeszło 200 
podoficerów i marynarzy.

Największa ilość aresztowanych 
przypada na eskadry stacjonowano 
w porcie Yłissingen.

Ponieważ także na okrętach wo 
jennych, przebywających w kolcn- 
jach holenderskich, zauważono po­
dobny ruch, wszystkie załogi m ają 
być ściągnięte do k ra ju  i zastąp o- 
ne przez inne.skę o wyjeździć artysty. To by i i 

niesympatyczne.
„Jan  K iepura, znakomity śpie­

wak, dbający o swe interesy, pozwu 
lił Polskiemu R adju na transm isje 
śpiewu w7 kościele na Jasnej Górze 
i kazał zapłacić sobie parę tysięcy 
złotych. To było niesmaczne.

„Jan  K iepura, znakomity śpie­
wak, dobrze opłacany, a  jeszcze le­
piej rozreklamowany przez Polskie 
Radjo, śpiewał w Częstochowie w
niedzielę, 18 bm. Śpiewał z fałsze- “ ” "w  ' w ■ t
wym patosem zgranego aktora, spui przestały chodzie do szk y 
wał na pokaz, dla tłumów, bynaj • wydala się cała sprawa. ,
mniej nie dla Boga. To było dopraw J . jest człowiekiem żonaty m i
dy oburzające*. posiada dwoje dzieci.

NAUCZYCIEL - ZW YRODNIA 
LEC.

Sensację wzbudziło iv Kroczy­
cach dochodzenie przeeiwTko kierów 
nikowi tamtejszej szkoły powsz. p. 
M. J . o dokonywanie na młodych 
uezcnicach czynów lubieżnych.

P. kierownik wzywał dziewczęta 
do swego gabinetu, gdzie dokony­
wał ohydnych czynów.

Niektóre z dziewcząt ze wstydu 
- ■ - - - * i srjpl
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I ze świata
JED EN  PODSEKRETARZ STANU  

W M INISTEJUM  KOMUNIKACJI.
WARSZAWA, 21.8. Obsadeenie sta 

uowiska drugiego podsekretarza stanu 
w miiiisterjuin komunikacji .opróżnio­
ne po ustąpieniu wicemin. Gallota. nie 
jest w najbliższym czasie przewidziano
CZESI NA K U R SIE W POLICHNIE.

KIELCE, 21.6. W tych dniach przy­
było do Polichny pod Chęcinami 11 
Czechów, którzy odbędą tam kurs piło 
tażu szybowcowego.

Goście ezescy, przy których znajdu­
ją sio wybitni piloci motorowi, wyraża 
ją sio z nadcwyczajnem um arłem  o do 
skonaiych warunkach terenowych P o . 
lichny, oraz o jego zaletach organiza­
cyjnych, dzięki czemu Polichna obok 
Bezmieehowej należy dziś niewątpli­
wie do najwybitniejszych ośrodków 
szybowcowych w Europie.

OLBRZYMI POŻAR POD 
KOWLEM.

LUBLIN, 21.6. Z Chełma donoszą, że 
we wsi Huszczyn pow. kowelskiego, 
wybuchł olbrzymi pożar i  zniszczył 
kompletnie 90 zabudowań gospodar 
ezych i  wiele inwentarza żywego i mar 
twego.

W  płomieniach znalazło straszną 
śmierć 8 osób, a kilka zostało ciężko 
poparzonych.

S iln y  wiatr utrudniał akcje ratun. 
kową. Ponadto w czasie pożaru co chwt 
la rozlegały sie detonacje amunicji ka 
rabinowej, co zdaje sie świadczyć, że 
w tej wiosce kowelskiej m iały kryjów  
fee jak ieś niebezpieczne dla spokoju 
publicznego elementy. Władze prowa­
dzą dochodzenia.
W ILUŚ BOI SIĘ M ANIFESTACJI 

ŻYDÓW.
LONDYN, 21.6. Z Amsterdamu dono 

seą, że b. kaiser W ilhelm nie i  pędzi w 
tym roku miesiący letnich nad brze­
giem  morza, jak to zwykle by? czynić. 
B. kalser zatrzymywał s1q zwykle u 
swego przyjaciela hr. v. Heldtke w  
miejscowości Zaudwoort.

Odwołanie w izyty b. cesarza ma być 
spowodowane obawą wrogich mauife- 
stacyj żydów, którzy licznie camieszku 
ją  w Zandvoort.
Z GDAŃSKA DO TORUNIA 1 BYD­

GOSZCZY.
GDAŃSK, 21.6 Dyrekcja kolei w 

Gdańsku podała w okólniku do wiado­
mości termin dla przeniesienia sie "- 
rzędów dyrekcji do Polski.

Do Bydgoszczy, w m yśl tego okólni­
ka, odchodzą: wydział handlowy ,tary 
fowoprawny zasobów i sanitarny.

W szystkie inne wydziały wraz z pre 
zydjum dyrekcji przenoszą sie do To 
runią. W ydziały, które odchodzą do 
Bydgoszczy, zostaną przeniesione w cią 
gu sierpnia, pozostałe zaś w ciągu wrze 
śnią.
TRAGICZNY FINAŁ WYCIECZKI 

OCIEMNIAŁYCH. 
FREUDENSTADT (WirtembJ, 21.6. 

W pobliżu miejscowości Ellenbogen w 
Ctearnym Lesie wydarzyła si<* w ponie 
działek ciężka katastrofa samochodo­
wa.

W klasztorze H eligen Broun w Obern 
dorf pomieszczeni ślepcy urządzili w to 
warzystwie zakonnic zakładowych wy 
cieczkę autobusem. W drodze powrot­
nej samochód « 41 osobami zleciał z wy 
sokiego nasypu i  przewrócił sie.

Piąciu podróżnych zostało na miej- 
ścu zabitych. W iele osób odniosło ciąż 
kle i lżejsze rany. Cieżej rannych prze 
wieziono do szpitala we Freudenstandt. 
Dotychczas nie zdołano wyjaśnić przy 
czyny katastrofy.
68-LETNIA KOCHANKA F E S  PRA­

ŁATA.
KOWNO, 21.8. W związku z zamor. 

dowaniem prałata Olszauskasa prowa­
dzone jest energiczne dochodzenie. Po­
licja aresztowała kilka podejrzanych 
osób, których nazwiska trzymane są na 
razie w tajemnicy.

Prawdopodobnie ma sie tu do czynie 
nla z mordem o podłożu romantycz- 
nem, gdyż jak sie obecnie okazuje 01- 
ssauskas analazł sobie nową kochankę, 
€8„letnlą

Tragedia na dworcu w Szczakowej
Zabójstwo inż. Moltera.

Przed kilku miesiącami donosi­
liśmy o tragedji, jaka  się rozegrała 
na dworcu w Szczakowej, gdzie 
28-letni porucznik 11 p. p. z T a r­
nowskich Gór Jacek Będkowski za 
strzelił inż. Kazimierza Moltera 

Inż. Molter należał do popular­
nych postaci na terenie Zagłębia, 
gdyż

PRZEZ KILKA LAT MIESZ 
KAŁ W SOSNOWCU.

Okoliczności zabójstwa przed­
staw iały się następująco: W  nocy 
z 4 na 5 lutego odbywał się w Szcza 
kowej bal, na który przyjechało 
kilku oficerów, między nimi rów­
nież Będkowski ze swą narzeczoną, 
Jan in ą  Zielkowską,

Około godz. 6 rano oboje udaii 
się na dworzec kolejowy, by na j­
bliższym pociągiem wrócić do domu 

Tymczasem, kiedy już nadszedł 
iclj pociąg, nie mogli się już doń 
dostać, albowiem w tej samej cihwili 
nadjechał pociąg towarowy, który 
zatarasował dostęp do pociągu oso­
bowego.

Zdenerwowało to Będkowskiego, 
który począł czynie z tego powodu 
w yrzuty dyżurnemu ruchu, a nadto 

W PISAŁ SWE UWAGI DO 
KSIĘGI ZAŻALEŃ. 

Ponieważ do. odejścia następne­
go pociągu mieli dość czasu, po­
rucznik wraz z narzeczoną udali się 
do poczekalni I I  klasy, gdzie chcieli 
się zdrzemnąć.

W  pewnej chwili wszedł do po­
czekalni jakiś mężczyzna. Był nim 
właśnie inż. Molter, który zwrócił 
się do siedzących ze słowami: 
„Dzień dobry".

Ani Będkowski ani Zielkowską 
nie wiedzieli, że powitanie to jest. 
skierowane w ich stronę i nie od­
powiedzieli na nie. Przybysz był 
jednak natarczywy i żądał od po­
rucznika odpowiedzi na swe powi­
tanie.

Gdy porucznik oświadczył mu, 
że go nie zna, inż. Molter stał się 
jeszcze bardziej natarczywy i w 
piewncj chwili odezwał się:

— JA  JESTEM TAKŻE OFI­
CEREM, KAPITANEM  REZER­
WY... A PAN JESTEŚ SMAR­
KACZ.

Obrażony, chcąc zareagować na 
te słowa, zbliżył się do inż. Moltera, 
został jednak przez niego społioz- 
kówany, co go wytrąciło z równo­
wagi.

Dobył rewolweru i z odległości 
2-ch kroków
STRZELIŁ DO PRZECIWNIKA, 

KŁADĄC GO TRUPEM NA  
MIEJSCU.

Zabójcy spisano protokuł, po- 
czem wypuszczono go na wolną 
stopę.

Onegdaj stanął przed wojsko­
wym sądem okręgowym w K rako­
wie, oskarżony o zabójstwo w s ta ­
nie silnego wzruszenia-

Oskarżony przyznał się do wi­
ny, motywując swój czyn silnem 
zdenerwowaniem z powodu dozna­
nej słownej i czynnej zniewagi. Nie 
celował i nie chciał inżyniera zabić.

Kiedy spostrzegł, że inżynier 
nie żyje, wpadł w depresję moral­
ną. Zdenerwowanie jego było wów­
czas tak wielkie, że zapisał naz\v; - 
sko jednego ze świadków tak nie­
czytelnie.
IŻ NIKT, NAWET ON SAM, NIE  

MÓGŁ PÓŹNIEJ NAZWISKA  
ODCZYTAĆ.

Następnie sąd przesłuchał Ziel- 
kowską, narzeczoną oskarżonego- 
Poznała ona porucznika w W arsza­
wie, gdzie 

BYŁA NAUCZYCIELKĄ TAŃ­
CÓW.

W m aju r. ub., po zaręczynach, u- 
dali się oboje do Tarnowskich Gór, 
gdzie miała sobie otworzyć szkołę

tańca. Na zabawie w SzczakowreJ 
bawili się bardzo dobrze, jednak 
alkoholu pili bardzo mało. W czasie 
sprzeczki narzeczonego z inżynie­
rem Zielkowską usiłowała intcr- 
wejijować, została jednak przez 
Moltera

ROVVNIEZ UDERZONA.
Zkolei przesłuchano jeszcze ozie 

rech świadków zajścia, którzy 
stwierdzili, że oskarżony został 
sprowokowany i obrażony.

W drugim dniu procesu sąd prze 
słuchiwał w dalszym ciągu św iad­
ków, którzy bądź sami tragiczna 
zajście widzieli, bądź też przybyli 
na miejsce w chwilę po wypadku.

Najpoważniejszym świadkiem 
oskarżenia był dr. Sobolewski, k tó ­
ry  zeznał, że przez cały czas był 
w poczekalni II klasy, a w czasie 
zajścia stał tak blisko, że nawet 
ŁUSKA OD KULI UDERZYŁA 

GO W TWARZ.
Świadek ten twierdzi, że po 

ostrej wymianie słów oskarżonego 
i denata, rzuciła się Zielkowską na 
ś p. Moltera i pierwsza go uderzy­
ła, a dopiero potem została przez 
niego odepchnięta. Dalej twierdzi, 
żę por. Bętkowski również zniewa­
żył słownie swego przeciwnika, cze 
mu zaprzeczyli jednakże wszyscy 
inni świadkowie.

Kelnerzy bufetu na dworcu w 
Szczakowej, Bąkoweki i Siwek ze­
znali, że denat przyszedł na dwo­
rzec wraz ze swym znajomym N i­
klem

W  STANIE NIETRZEŹWYM.
Samego zajścia nie widzieli, tylko 
Bąkowski miał słyszeć, jak  Ziel- 
kowska naradzała się z lekarzem, 
jak  ma zeznawać.

Świadek B ajtner widział, jak  
denat zaczepił niejaką Moichową,

a potem udał się do poczekalni 
II klasy,

GDZIE W CHWILĘ PÓŹNIEJ 
POWSTAŁA SCYSJA.

Świadek widział tylko moment- u- 
derzenia narzeczonej oskarżonego 
przez denata, a następnie usłyszał 
strzał.

Por. W ojtasiak, który znał już 
od roku ś. p. Moltera, opisał g > 
jako człowieka, który szczególnie 
w stanie nietrzeźwym 
MÓGŁ ŁATWO WYPROWADZIĆ 

DRUGIEGO CZŁOWIEKA 
Z RÓWNOWAGI I SPROWO­

KOWAĆ GO.
Samego zajścia nie widział, bo był 
w owej chwili na peronie. Gdy wró­
cił, było już po wszystkiem, Ziół­
kowska spazmatycznie płakała, a 
oskarżony był bardzo. silnie zdener­
wowany, . :

Świadek ppor. Miszczuk widział, 
ja k  narzeczona por. Bętkowskiego 
tańczyła na balu dwa razy ze ś. p. 
Molterem. Molter robił na nim wra 
żenie człowieka pijanego. Oskarżo­
nemu, który jest kolegą pułkowym, 
w ystawia Miszczuk, podobnie jak 
inni świadkowie-oficerowie, pochleb 
ne świadectwo i uważa, że 
DO ZABÓJSTWA MUSIAŁA GO 
PCHNĄĆ ISTOTNIE BARDZO 

CIĘŻKA ZNIEWAGA, 
i silne z tego powrodu zdenerwowa­
nie, gdyż por. Bętkowski jest w 
pułku najspokojniejszym i najfleg- 
matyczniejszym oficerem.

Pozatem przesłuchano cały sze­
reg innych świadków, którzy jed­
nakże do sprawy zasadniczo nic no­
wego nie wnieśli.

Od początku rozprawy śledzi jej 
przebieg przybyły . specjalnie do 
Krakowa brat denata, ś. p. Moltera, 
również inżynier z zawodu.

Zlikwidowanie szajki handlarzy
żywym towarem

11-Ietnia dziewczynka przewoziła „towar"
WARSZAWA, 21. 6. Władze 

śledcze w ykryły i zlikwidowały w 
W arszawie szajkę

handlarzy żywym towarem, 
na której czele stał wielokrotnie 
karany członek międzynarodowej 
bandy Izrael Mosak (Nowolipie ,r 8} 
N a trop bandy natrafiono zupełnie 
przypadkowo. Do jednego z komi- 
sarjatów  policji zgłosiła się 

11-letnia dziewczyna, 
niejaka Małka Szarmanówna, z Piń 
ska i zameldowała, iż znajomy jej 
Izrael Mosak podczas wypłacania 
należnych jej pieniędzy usiłował 
ją oszukać. Znajomość dziewczyny 
z Mosakiem wydała się podejrzaną 
wobec czego dziewczynę zatrzyma 
no i odesłano do urzędu śledczego. 
Tam uzyskano od Szermanowny 
wprost

UZNANIE DLA POLICJI PAŃ.
STWOWEJ.

WARSZAW A, 21.6. Delegaeja robo 
talków tomaszowskiej fabryki sztucz­
nego jedwabiu, która przyjęta była  
niedawno na audjencji u p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej w Spalę, podkreśliła 
specjalnie wysoce taktowne I popraw­
ne zachowanie sie policji, czuwającej 
nad utrzymaniem porządku i bezpie­
czeństwa publicznego w Tomaszowie 
Mazowieckim.

W związku z tern komendant głów­
ny policji państwowej, płk. Jagrym  
Maleszewski, wyraził uznanie i poch. 
wale oficerom i szeregowym P. P., któ 
rzy brali uće.iał w utrzymaniu porząd­
ku i bezpieczeństwa publicznego w o- 
krasie 17-dniowego stdajku w Tomaszu 
wie.

rewelacyjne zeznania,
które naprowadziły władze śledcze 
na trop bandy Mosaka.

Ja k  się okazało 11-to letnia 
dziewczyna była już od roku 

„pensjonat-juszką"
domu schadzek Chai Zylberberg w 
Pińsku. Ostatnio dziewczyna zdo­
bywszy sobie zaufanie Źylberbergo 
wej stała się je j prawą ręką i w y­
jeżdżała do W arszawy, skąd od Mo 
saka brała

„towar"
i płaciła pieniądze.

Zdeprawowana dziewczyna mi­
mo dziecinnych la t była już niebez 
pieczną członkini ą^bandy, umiała
sobie radzić w podróży i dowozić do 
lupanaru Zylberbergowej inno 
dziewczęta.

Przed dwoma dniami dziewczy­
na przyjechała do Mosaka po .to­
w ar" i podczas rozliczania w domu 
schadzek przy ul. vSmoczej 5 wyni­
kła awantura. Niedoświadczona 
dziewczyna chcąc zemścić się na Mo 
saku zwróciła się do policji. To zgu 
bilo bandę.

Przeprowadzona nagła rewizja 
doprowadziła do aresztowania Izta- 
ela Mosaka i członkinie jego bandy 
Chanę Laksmanową, kierowniczkę 
lupanaru oraz Chanę Dolczyńską —- 
Cederbaumową, znaną pod przez w i 
skiem „Ruda K lara" oraz Chanę 
Lejzerowicz.

Młodocianą przstępczynię z de­
cyzji sędziego śledczego przesłano 

do domu poprawczego.
Bandę Mosaka z hersztem na czele 
osadzono w więzieniu.
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Zbrodniczy zamiar hackenkrezie 
rowców zatopienia miasta Salzbur­
gu i brutalny zamach w Kremz mu­
siały wyprowadzić władze austrjac 
kie z równowagi. Jak tylko nadeszły 
wiadomości o napadnięciu na od­
dział wojska natychmiast zebrała 
się rada ministrów na nadzwyczaj­
ne posiedzenie, na którem po spra­
wozdaniu ministra Freya postano­
wiono, aby hackenkreuzlerowskie 
oddziały szturmowe S. A. i SS.. ja- 
koteż Haimatschutz w Styrji, który 
niedawno odszczepił się od Heim- 
webry, zostały natychmiast rozwią­
zane i rozbrojone i, aby paiiji nąro 
dowo - socjalistycznej zakazano ja­
kąkolwiek ’ działalność. Minister 
sprawiedliwości Schusehnig. odrazu 
krok ten oznajmił społeczeństwu au 
strjaekieinu przez racljo i umotywo 
wał to jako niezbędną konieczność 
dla ochrony państwa. Ale od słów 
do czynu jest bardzo daleko, bo­
wiem hackenkreuzlerowskie oddzia 
ły są.doskonale uzbrojone. Z dotych 
czasowego postępowania jednak 
wnioskować można, że rząd Doił fu- 
ssa energicznie uchwałę wprowadzi 
w czyn. Już we wtorek rano okaza­
ły się owoce tego kroku: pisma kac- 
kenkreuzlerowskie nie wys/ły. Obec 
nie wyłania się kwestja, czy po­
słom narodowo - socjalistycznym 
pozostawi się ich mandaty. Pro­
blem rozpatrywany jest przez praw 
ników wiedeńskich. Chodzi tu jed­
nak tylko o formalność ,gdyż po 
wspomnianej uchwale rządu hacken 
kreuzlerowcy nie będą mogli czyn­
nie występować na korzyść hitle­
rowskiego ruchu w Austrji. Hitle­
ryzm w Austrji przeżywa krytycz­
ne chwile i musiałby z powodzeniem 
dokonać rozpaczliwych czynów aby 
się znów opamiętać. Cały świat, z 
wyjątkiem Niemiec stoi po stronie 
'Austrji, a czas działa na, korzyść 
Dollfussa.

Postępując radykalnie wobec ru 
chu hitlerowskiego, Dollfuss zysku

£ sobie zaufanie socjalnych, cłemo- 
atów, którzy dochodzą do przeko­

nania, że pierwsze niebezpieczeń­
stwo dyktatury ze zgrozą wojny 
domowej wychodziło z partji hac- 
kenkreuzlerowskiej. „Arbeiterzei- 
tung" w swem komentarzu do rozpo 
rządzenia rządu o rozwiązaniu par­
tji narodowo - socjalistycznej i jej 
oddziałów szturmowych w zupełnoś 
ci podziela stanowisko rząclu i stwier 
dza zgodnie z czynnikami oficjalne 
mi, że duchowi sprawcy zbrodni po 
pełnianycli w Austrji nie siedzą w 
Wiedniu ani Lincu, ale w Berlinie/ 
Zainseenizowanym terorem Austrja 
ma być zinuszoan do kapitulacji 
przed hitleryzmem, a temsamem sta 
łaby się łupem wielkiego sąsiada. 
Chrześcijańsko — społeczna „Reich 
spost" komentując zakaz partji na 
rodowo — socjalistycznej w Au­
strji powiada że dziś już nie chodzi 
o stronnictwo polityczne, ale o orga 
nizowany spisek, organizowane na­
paści, organizowaną zdradę stanu, 
że nie chodzi ani o nacjonalną ani 
o socjalną politykę, ale o kwalifiko 
waną zbrodnię. Hackenkreuzleryzm 
austrjaeki nie jest już p -lityczną, 
ale kryminalną sprawą.

Oddawna twierdzi się powszech­
nie, że austrjacka partja hackenkre 
uzlerowska jest tylko filją partji 
Haekenkreuzlerowskiej w N iem- 
czech. Brunatny Dom w Monach­
ium kierował akcją hitlerowców au- 
strjackich, tak jak obecnie partja ta 
działa 11 a tarenie Austrj*. według 
wskazówek z Berlina. Prasa narodo 
wo _  socjalistyczna w_ Niemczech 
temu zaprzeczała ale jej stanowisko 
wobec austrjackiego zakazu potwier 
dza tylko to, czemu dotychczas w 
Niemczech zaprzeczali. Prasa hitle 
rowska. w Niemczech się wścieka. 
Podczas gdj niedawno jeszcze nie­
miecki minister szkolnictwo mówił 
o przyjaznych uczuciach Niemiec 
'dc Anstrji 1 dowodził, że Niemcy

wogóle nie mieszają się do wewnę­
trznych spraw austriackich, prasa 
niemiecka obecni!* nte szczędzi zło­
rzeczeń pod adresem władz austrjac 
kich rządu Dollfussa, „klerykalórv“, 
żydom i marksistom", którzy rozpo­
częli prześladowanie nieme ów. W 
dodatku nietylko „Yólkiseker Beo- 
bachter", ale i inne pisma w-prost 
grożą Austrji i wzywoją hackenkr

uezlerowców’ ąustrjackich do rvy- 
trwania.

Postępowanie Dollfussa i jego 
rządu znajduje jednak uznanie ze 
strony większej części społeczeń­
stwa austrjackiego, a kanclerz au- 
strjacki, świadomy tego zaufania 
zapewne nie ugnie się przed terorem 
hitlerowskim.

W. Karnecki

a pożarów w Polsce.
Ostatniemi czasy zwróciła pow­

szechną uwagę niebywała ilość poża 
rów w Polsce, zwłaszcza na wsi. Da 
wniej, przed wojną światową, n a j­
większe ilość pożarów^ przypadała— 
przynajmniej na terenie b. Kongre­
sówki- — na okres pożniwny , kiedy 
at zabudowaniach zgromadzone były 
największe ilości materjału latAVo- 
palnego pod postacią słomy, i kiedy 
najczęściej załatwiano pcrachunki 
osobiste w7 drodze podpalenia peł­
nych stodół. Dzisiaj palą i e  zahudo 
Avania puste bo przed żniwami a t  sto 
dołach oczyAriście nic już niema.. 
Ponieważ budynki wiejskie są ubez 
pieczone w drodze przymusowej, a 
kreseencji nasz Avloscianin Z A vykle  
nie ubezpiecza, częste pożary przed 
żniwami są zjawiskiem bądź co 
bądź zastanawiającem.

Że ilość pożarów u nas Avzrasta 
w sposób wręcz niesłychany potwier 
dzają to dane urzędowe. W r. 1928 
wypadków pożarów było 9.581, at r. 
1929 naliczono ich już 16/97. t. j. 
o 73.2 proc. więcej. Wzrost Avręcz 
imponujący. NajciekaAvsze jednak 
jest to. że wzrost liczby pożarów 
zbiega się z podnoszeniem sumy sza 
eunku przymusowo ubezpieczonych 
budynków. W r. 1926 suma szacun 
kawa spalonych nieruchom Ac i wy­
nosiła 55.699 tys. zł., a w r. 1929 — 
265.540, t. j. o 376.7 proc. A v '/e f e j .  
Tak więc wzrost szacunku ubezpie­
czeniowego, w zasadzie całkmra zre­
sztą słuszny, zbiega się ze wzrostem 
liczby pożarów. Trudno utrzymać z 
całą stanowczością ,aby podniesie­
nie szacunku mogło wywoływać po­
żary w celu otrzymania odszkodowa. 
nia, t. j. że pożary te zostały wywo­
łane przy umyślne podpalenia, ale 
powyższy zbieg okoliczności daje 
dużo do myślenia. .

Zwiększa się również oczywiście 
i suma stra t pogorzelowych, wypła

canych właścicielom nieruchomości 
przez zakłady ubezpieczeń. W r. 
1926 suma wypłacanych odszkodo­
wań wynosiła 14.798 tys. zł a aa7 r. 
1929 już 65.905 tys., t. j. o 345.4 pr. 
Avięcej, przyczem — co jest również 
Charakterystyczne zwiększa się sto­
sunek odszkodowania wypłaconego 
do szacunku, tak np. w r. 1&27 stosu 
nek ten wynosił 22.6 proc., w r. 1928 
— 23.7 proc., w r. 1929 — 24.8 proc. 
Wynikałoby stąd, że pożarowi ule­
gają przeważnie nieruchomości wy­
żej oszacowane, za które można o- 
trzymać większe odszkodowania.

Zwraca również uwagę okolicz­
ność, że obecnie pastwą pożarów sta 
je się odrazu większa liczba nieru­
chomości. W r. 1926 na jeden pożar 
przypadało około 3 budynków prze 
ciętine dzisiaj słyszy się o kilkuna­
stu, a .nawet kilkudziesięciu.

W poszczególnych dzielnicach 
największa ilość pożarów przypada 
na woj centralne, gdyż liczą one 
42.1 proc. ogólnej ich ilości Odpo- 
Aviada to umiej więcej stoeunkoAAU 
ludnościowemu tej dzielnicy. Nato­
miast liczba p o ż a iw  na terenie Avoj. 
wschodnich wynosi 23.8 proc. ogól 
nej ilości, a więc znacznie więcej, 
niżby to wypadło ze stosunku lud­
nościowego. Na terenie woj zachód 
nich odsetek ten wynosi 8.2 proc. 
(wobec 14.1 proc. zaludnienia całe-

fo państwa) i woj. południowych— 
5.9proc.) ludność stanowi 26.6 pr. 

całego zaludnienia państwa. Duża 
stosunkowo ilość łatwopalnych bu- 
dynków drewnianych a v  Avu;j. wscho 
dnieli, a  muroAvanych a v  zachodnich 
spraAvia, że w obu tych dzielnicach 
liczba pożarów nie odpowiada od- 
setkoAvi ludności, a a - woj wschodnich 
jest AA-yższa, a a -  zachodnich znacznie 
niższa. Bil

7 K.

Niemcy znów kradną Kopernika.
Specjalna broszura aneksyjna.

Do szeregu niemieckich „dziel 
propagandowych" hitlerowskiego 
autoramentu, p r z y b y ł o  no 
we w postaci broszury pt; „F raic- 
burg, miasto Kopernika", jako pier­
wszej z cyklu broszur, tworzących 
„PrzeAvodnik po Prusach Wschod­
nich".

Przewodnik ów jest nową, tym 
razem już zupełną aneksją wielkie­
go polskiego astronoma na rzecz

M atk i!
Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

„Puder Dzidzi”
(z kogutkiem )
utrzymującej cia 
ło dziecka w zdro­

wiu i czystości.

niemczyzny. SpraAvie tej poŚAvięco- 
no w „przeAvodniku" specjalr y 
ustęp, w którym dowodzi się, że 
„niemieekość K opernika jest „bez­
sporna", a jego nazAvisko jest tylko 
latynizacją nazAviska r o d o A v e g o ,  
które jakoby brzmiało K oppem igk 
od miasta Koeppernig na Śląsku.

Podając życiorys wielkiego astro 
noma, pruski „przeAA’odnik" prze­
milcza zupełnie wszystko to, co Ko­
pernika łączyło z polskością, a więc 
nie Avspomina ani skweru o jego 
pobycie w Krakowie, ani nawet 
przez ostrożność — o rodzinny m 
Toruniu.

Dużo m ó w i  s i ę  z a t o  o  Frauen- 
burgu, g d z i e  Kopernik s p ę d z i ł  o s t a t  
nie lata SAA-ego życia na stanowisku 
p r o b o s z c z a  m ie jsc o A A m j katedry i 
gdzie w r. 1534 dokonał ż y w o t a .

Autorem tego sławetnego „prze- 
AA7odnika“ wedle hitlerowskiej re­
cepty jest renegat dr. H. Koav- 
natzky, archiwista m iasta Elbląga. 
Panu Kownatzkyemu chodziło wi­
docznie o wykazanie SA vej stupro 
centowej niemieckości dla uratow a­
nia dobrego stanowiska i przyszły “h 
profitÓAA7 przy hitlerowskim żłobku.

Jak się żenią, 
bawią i jedzą

poddani Jerzego V-go
J a k  żyją obyAvatele Wielkiej 

B rytanji — mÓAvią nam o tem dość 
wyraźnie cyfry angielskiej sta ty­
styki urzędowej, zwłaszcza, że je.-d 
ona tak drobiazgOAva, iż wnika nie 
mai we wszystkie dziedziny życia., 
Weźmy naprzyklad niektóre rubry 
ki zestawienia za rok ubiegły, któro 
właśnie się ukazało

Widzimy zaraz na Avstępie, żo 
ilość zAAriązkÓAY małżeńskich wzra- 
sta dość szybko av Wielkiej Brj- 
tanji, skoro przeciętnie co 3 mińmy 
odbywa się jedno weselisko. Nie są 
jednak ten angielskie małżeństwa 
dość trAvale, bo av ciągu dnia d o k o  
nuje się aż 20 rozAvodÓAv. Co się ty ­
czy statystyki urodzin, to w jednej 
minucie przychodzi na świat troje 
dzieci.

CiekaAve są dane, dotyczące pro 
dukcji i konsumeji w Anglji. .1 tak 
— aa- ciągu każdej minuty wyrabia 
się 160 par noAvych bucików oraz L0 
parasoli. Ta ostatnia pozycja jest 
zrozumiała, jeżeli uprzytomnimy so 
bie Avilgotny klim at Anglji.

W ciągu również jednej minuly 
podani króla A nglji zjadają 7 cm i 
narów słodyczy (w tem także cu ­
kru), a Avypalają 30.000 papierosÓA' . 
Zapałek zużywają 48 tysięcy co n i 
nutę.

Co godzinę 25 noAvyeh samoel.j 
dów opuszcza fabryki angielskie, a 
6 noAvych książek (dzieł) wychodzi 
z pod pracy drukarskiej. W ciągu 
jednego dnia 40 miljonów angli­
ków zjada 12 miljonÓAV jaj oraz mię­
sa. 250.000 sztuk bydła, bo jaj i mię­
so to głÓAvne dla. anglika artykuły 
spożyA\-cze. Tę zaś sporą dozę na'*ia 
łu i mięsiwa zapijają angliey 25 md 
jonami litrÓAY piAAra na dobę.

Anglicy są najbardziej czystym 
narodem na świecie, to też każdA z 
nich zużywa ćwierć kilograma my 
dla na tydzień.

Wreszcie zajm uje s i ę  statystyka 
u r z ę d o A v a  r o z r y A v k a m i  obyAvafełi, 
b i o r ą c  z a  p o d s t a A v ę  niedzielę. Oka­

z u j e  s i ę ,  że k a ż d e j  niedzieli 1.800.0JO 
a n g l ik o A v  odAviedza k i n a ,  350.000 
gryAva w  golfa, półtora m i l j o n a  u -  
r z ą d z a  w ycieczki sa m o c h o d o A v e , a 
400 t y s .  g ry A v a  a t  t e n i s a .

Ilu g r y w a  w  brydża — o  tem 
s t a t y s t y k a  n i e  mÓAA-i, p r a w d o p o d o b  
n i e  j e d n a k  A A -szy scy  p o z o s t a l i ,  bo 
b r y d ż  t o  p r z e c i e ż  p a s j a  p r z e d o w s z y -  
s t k i e m  a n g l i k ó w .

 :0:-----
KAŻDY MOŻE ŚPIEWAĆ JAK  

CARUSO.
Inżynier wiedeński, Walter Brandt, 

skonstruował maszynę, która pozwala 
każdemu amatorowi śpiewu nawet nie 
zbyt muzykalnemu, śpiewać, jak dobry 
śpiewak.

Aparat inż. Brandta, nazwany prze­
zeń „kantafon“„ składa się z mikrofo­
nu, głośnika i przyrządu amplifikacyj-' 
nego, którego konstrukcja jest właści 
wym sekretem aparatu. W ystarczy za 
nucić półgłosem przed mikrofonem ja  
kąś melodje, aby głośnik powtórcyi te 
samą melodje w pieknem, mlłem  
brzmieniu tenoru, sopranu lob baryto 
nu. Do odpoAviedniej zmiany głosu wy  
starcza przekręcić w prawo Inb w lewo 
niewielką korbę aparatu. Przez odpo­
wiednie nastawienie korby można rów 
nież osiągnąć pianissimo lub fortissi­
mo.

Przy obecnej swojej konstrukcji a- 
parat inż. Brandta może odtwarzać
tylko melodje bez słów. Wynalazca
spodciewa sie jednak doprowa-.lzić apa 
rat do takiej doskonałości, iż „kanta. 
fon*' bedzie oddawał melodje wrae. z 
tekstem. W ten sposób, piereszy lep­
szy amator przy pomocy „kantafonu 
bedzie inógl osiągnąć sukces, jeśli na­
wet nie gwiazdy operowej, te w każ. 
dym razie przyzwoitego tenora lub ba 
pytona.
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Akcja obniżkowa przemysłowców węglowych
w Zagłębiu

Jak  się dowiadujemy, w dniu

Sczorajszym na kop. „Reden“ w 
ąbrowie oświadczono robotnikom, 

że muszą się zgodzić na 15 procento 
wą obniżkę płac, w przeciwnym bo 
wiem razie kopalnia zostanie unie­
ruchomiona.

Dyrekcja poleciła sztygarom i 
dozorcom nakłaniać robotników do 
zgody na obniżkę.

Przy komunikowaniu robotni­
kom o obniżce płac dano im termin 
3-dniowy do namysłu, po którym w 
razie sprzeciwu kopalnia ma być u-
nieruchomiona.

#  #  #

Wymówienie pracy na dni na 
kopalniach: ,Stanisław" i „Wikto- 
rja“, jak nas informują, ma na celu 
przeprowadzenie obniżki płac Po 
upływie 14 dni robotnicy mają być 
przyjmowani do pracy na nowych 
warunkach.

• - ■ o tło-----
PRZED URUCHOMIENIEM GAR 

BARNI „CZELADZIĄ NKA“
W CZELADZI.

Nieczynna od dwuch lat garb ar 
nia „Czeladzianka" w Czeladzi w 
najbliższych tygodniach ma być u- 
mchomiona.

Prace przygotowawcze są w pel 
nym toku.

Jak  się dowiadujemy do „Gze- 
ladzianki" przystąpiło dwuch no­
wych wspólników, warszawianin p, 
Szulman i czechosłowak zamieszka­
ły w Międzyrzeczu p. Samochilh

Wnieśli oni do spółki większe ka 
pitaly, wobec czego nastąpi powięk 
szenie fabryki. Dotychczas Czela­
dzi anka“ wyrabiała skóry miękkie, 
przyczem produkcja tygodniowa 
wynosiła 7 tys. stóp. Przy pracy za 
trudnionych było 25 osób. Obecnie 
prócz skór miękkich będą garbowa­
ne skóry twarde. Tygodniowa pro­
dukcja ma przekraczać 8 tys. kg.

Do pracy zostanie zaangażowa­
nych około 100 robotników W zwią 
zku z projektowanem uruchomię-

W sprawie plantacyj 
miejskich.

K om itet p lan tacy jn y  m iast Rzecey 
pospolitej zwrócił się do m in isterjum  
spraw  wew nętrznych w spraw ie rac jo , 
nalnego zak ładan ia  ogrodów i  p lan ta- 
oyj w m iastach.

Znaczna liczba większych naw et 
m iast nie u trzym uje  sta łych  ogródków, 
n iektóre zaś pow ierzają p lan tac je  p ra ­
cownikom, nie posiadających należy- 
teg’o przygotow ania ani do konserwo­
w ania p lan tacy j, an i tem bardaiej do 
pro jek tow ania  i zak ładania  nowych 
urządzeń ogrodowych.

K om itet p lan tacy jn y  dom aga się, a . 
by projektow anie jednostek ogrodo­
wych pow ierzane było tylko w ykw alifi 
kow anym  ogrodników — architektom , 
oraz aby  wszystkie ważniejsze stanowis 
ka ogrodników w m iastach obsadzane 
były  drogą konkursów przez fachow­
ców, posiadających enajom ość ogrod­
nictwa m iejskiego. Ponadto  kom itet wy 
suwa konieczność utw orzenia w każ- 
dem województwie stanow iska iuspek. 
to ra  p lantacyjnego, którego zadaniem  
byłoby kierow nictw o i opieka nad p ian  
tac jam i m iast, nie posiadających odpo 
w iedniego stałego kierownictwa teclini 
c/.nego pfantacyj.

 :0:-----
POŻYCZKA Z FUNDUSZU PRACY

DLA OSIED LA  W  DĄBROW IE.
W tych dniach bawił w Warsza­

wie wiceprezydent Dąbrowy p. Trzę 
simiech, w sprawie pożyczki z fun 
duszu pracy dla osiedla robotni­
czego, położonego tuż przy szosie 
strzemieszyokiej.

Sprawa pożyczki została przy­
chylnie załatwiona i w tych dniach 
rozpocznie się praca przy niwelacji 
terenu.

niem fabryki 7 robotników przepro 
wadza gruntowny remont kotłów l 
maszyn.

Na terenie fabryki stanie nowa 
hala oraz zostanie ustawionych kil 
ba nowych maszyn, które służyć bę

dą do wyrobu skór twardych. „Cze 
ladaianka" jest jedną z najwięk­
szych garbarni w Zagłębiu i do 
starczać będzie skóry nietvlko na 
tutejsze rynki, lecz na G. Słąsk i za 
granicę.

Gdy stos zapłonie na Dorotce...
SZCZEGÓŁY RO ZPA LEN IA  O G N ISK A  W  D N IU  ŚW IĘTA  MORZA-

• Onegdaj w starostwie pod prze 
wodnictwem zastępcy star, a ty p. 
Izydorczyka odbyło się zebranie 
przedstawicieli wszystkich organi 
zacyj z terenu Zagłębia Dąbrow­
skiego, celem technicznego omówię 
nia obchodu święta morza, które 
w całej Polsce uroczyście ebehodzo 
ne będzie w dn. 29 czerwca. Sekreta 
rzował p. Gawron.

Głównym punktem obrad była 
sprawa rozpalenia ogniska, które 
odznaczać ma dawne, słowiańskie 
„wici". Chodziło o techniczne o- 
mówienie, w jaki sposób ma się 
odbyć znoszenie na górę di rewa i 
rozpalenie ogniska. Sprawę tę po 
wierzono powiatowemu instruktora 
wi straży p. Jaroszewiczowi.

Większość pracy spadnie na bar 
ki komitetu lokalnego w Grodżcu.

Ofiarowane przez zakłady przemy­
słowe drzewo zwiezione zostanie 
pod Dorotkę skąd następnie lud 
ność okoliczna i przedstawiciele or 
ganizacyj z całego terenu Zagłębia 
przeniesą je na swych barkach na 
górę.

Ognisko podpalone zostanie o 
godz. 9 wiecz. Według wysuniętego 
wniosku podpali je prawdopodob­
nie prezes powiatowego komitetu 
święta morza siarosia Boxa.

W dn 29 bm. na placu przed 
pomnikiem poległych w Będzinie, 
jak to donosiliśmy^ ustawiona zosta 
nie urna, do której składane będą 
rezolucje samorządów z całego po­
wiatu. Wieczorem rezolucje te prze 
wiezie sztafeta motocyklowa klubu 
Zagłębia Dąbrowskiego do Warsza
W 7 .

Średniowieczne praktyki
spowodowały śmierć dziewczyny 

pod Zawierciem
Stanisława Szota, lat 22, miesi 

kanka wsi Kotowice gm. Włodowi 
ce, od pewnego czasu utrzymywa­
ła stosunki miłosne z 20-letnim Mar 
janem Podłejskim z  Jaworznika, w 
wyniku czego znalazła się w od- 
mienym stanie. Podłejski, nie ba­
cząc, że Szotówna jest sierotą, utrzy 
mującą się z dwojgiem młodszego ro 
dzeństwa z ofiar litościwych wie­
śniaków, oświadczył jej, że żenić z 
nią się nie będzie.

Szotówna postanowiła więc po­
zbyć się płodu. W tym celu udała 
się do akuszerki Stelmachowęj, 
zam. w Myszkowie, która niestety 
za „operację" zażądała 30 zł. Ponie 
waż Szotówna nie posiadała żądanej 
sumy, przeto postanowiła wynaleźć 
sobie pokątną akuszerkę, któraby 
zabiegu tego dokonała taniej.

Tego rodzaju litościwą pokątną 
akuszerkę znalazła w osobie 36-let 
niej Stanisławy Gil, zam. w Jawor? 
niltu. Gilowa postanowiła dokonać 
spędzenia płodu bezpłatnie.

W tym celu w dn. 11 bm. wieczo 
rem wyprowadziła Szotównę za 
stodołę swego domu i próbowała do

Gwałtowna nawałnica z
nad Zagłębiem

piorunami
Wczoraj po 6 wiecz. nad Zagłę­

biem i kolicami przeszła niezwy­
kle gwałtowna nawałnica, połączo­
na z silnemi wyładowaniami elek­
trycznemu Strumienie wody zalały 
jezdnię i chodniki ulio, wdzierając 
się do suteryn, piwnic i niżej poło­
żonych domów. Wszystkie wiaduk 
ty  w Sosnowcu zostały zalane wo­
dą, który wstrzymała na dwie go­
dziny normalny ruch komunikacyj 
ny, nietylko tramwajowy lecz i ko 
łowy.

Nawałnica wyrządziła duże szko 
dy w polach i ogrodach, zwłaszcza 
grad, który padał przez kilkanaście 
minut.

Kanały nie mogły pomieścić mas 
wody, która rozlewała się szeroko 
ulicami. Straż miejska w Sosnow-

K R O N I K A
KALENDARZYK

Dziś: Paulina  
Jutro: Serca Jez.
Wschód słońca: 3.33 
Zachód słońca: 19.59

Czerwiec 

22 
Czwartek

konać zabiegu palcem. Sposób ten 
okazał się jednak zawodnym, wobec 
czego Gilowa wymyśliła nowy, a 
mianowicie, w dn. 13 bm przybyła 
do mieszkania Szotówny w Kotowi- 
cach, gdzie poraź pierwszy w polud 
nie, zaś poraź drugi wieczorem do­
konała spędzenia płodu zwykłem 
wrzecionem, którego kobiety wiej • 
skie używają do przędzenia nici.

Na skutek dokonanego „zabie­
gu", na drugi dzień, t. j. 14 bm u- 
rodziło się żywe dziecko, płci mę­
skiej, które niestety, jako przybyć 
łe na świat przed czasem po 24 go­
dzinach zmarło.

Ciężko chora Szotówna w dn. 
19 bm. przewieziona została do szpi 
tala kasy chorych w Zawierciu, 
gdzie tegoż dnia wijąc się w cięż­
kich boleściach zmarła.

Zawiadomiona o wypadku po­
licja wszczęła natychmiastowe do­
chodzenie, w wyniku którego Gilo­
wa osadzona została w areszcie, od 
nalezione zaś „narzędzie chirurg i cz 
ne“ w postaci wrzeciona przesłane 
zostało jako corpus delicti do sę­
dziego śledczego.

cju otrzymała około 100 wezwań cd 
właścicieli zalanych wodą suteryn. 
Pierwszą pomoc udzielono przedew 
szystkiem tym, którzy w suterynach 
mieszkają.

Również i w sąsiednich miastach 
w Zagłębiu woda zalała suteryny. 
a nawet, jak to miało miejsce w Bę 
dżinie, wdarła się do niektórych 
domów, położonych nad Przemszą.

Mimo, że pioruny biły raz po raz, 
nie zdołaliśmy stwierdzić, aby zda­
rzył się jakiś nieszczęśliwy wypa­
dek.

W Sosnowcu zalane zostały wo­
dą ul. Małachowskiego, Dekeria, 
Warszawska, Modrzejowska, 1 ma­
ja, Żabia, Chłodna i inne.

Gwałtowna nawałnica trwała o- 
koło dwucb godzin.

W ARSZAW A.
Czwartek, 22 czerwca.

7.00. Sygnał czasu. 7.05. G im nastyka.
7.15. Dz. poranny. 7.20. P ły ty  7.52 Chwil 
ka gospodarstw a domowego. 11.58 Syg  
n a ł czasu. 12.05. P ły ty . 12,25. Codz. P rze 
g ląd  P ras. Polsk. 12.33. Kom. meteor. 
12.35. P ły ty . 12.55. Dz. połudn. 14.55. P ly  
ty . 15.05. W iad. bież. 15.10. Kom. P a ń ­
stwowego Inst. E ksport. 15.15. P ły ty . 
15.25. Kom. gospod. 15.35. P ły ty . 15.45. 
K ron ika  harcerska. 15.50. P ły ty . 16.00. 
Słuch, dla mł. 16.30. P rzegląd czaso 
pism  kobiecych 16.45. T r. ze Lwowa. 
17.45. Odczyt J a k  ży ją i p racu ją  na 
W yspie Niedźwiedziej. 18.35. Lekkie pio 
senki. 19.00. Rozm aitości. 19.15. T r. z 
K rak . Laikonik. 19.40. P rogram  na dz. 
riast. 19.45. Feljeton. 20.00. K oncert po­
pu la rn y . 20.50. Kom. roln. 22.CI-. M uzy. 
ka tan. 22.25. W iad. sport. 2235. WiadL 
m eteor, i kom. połic. 22.40. M uzyka tan.

W ARSZAW A.
P ią tek , 23 czerwca.

7.00. S ygnał czasu 7.05. G im nastyka.
7.15. Dz. por. i wiad. sport. 7.20. P ły ty . 
7.52. C hw ilka gospodarstw a domowego. 
7.55. P ro g ram  na  dz. bież 11.57. Sygnał 
czasu. 12.05. P ły ty . 12.25. Codz. Przegl. 
P ras. Polsk. 12.33. Kom. m et or. 12.35, 
P ły ty . 12.55. Dz połudn'. 14.55. P ły ty . 
15.05. W iad. bież. 15.10. Kom. Państw . 
Inst. E ksport. 15.15. P ły ty . 13.35. Kom, 
gospod. 15.35. P ły ty . 15.45. Chwilka lota. 
15.50. P ły ty . 15.55. Chw ilka m orska. 
16.00. M uzyka. 16.55. Dokąd jechać i jak 
sie urządzić. 17.00. P rzegl. wydawnictw
17.15. K oncert solistów. 18.15. O m asażu 
i  m asażystkach niewidomych 1S.35. 
M uzyka lekka. 19.30. Rozmaitości. 19.35. 
P rogram  na dz. nast. 19.40 Na widno­
kręgu. 20.0.0. Pogad. muz. 20.15 Kon­
cert sym f. 22.15. M uzyka tan. 22.25. 
W iad. sport. 22.35. W iad. m et, or i kom. 
polic. 22.40. M uzyka tan'.

KATOW ICE.
Czwartek, 22 czerwca.

7.00. Aud. p o ranna  z W arsz. 11 50. 
P ro g ram  na dz. bież. 11.58. Sygnał cza 
su. 12.05. P ły ty . 12.25. Tr. z W arsz 12.55 
Dz. połudn’. 14.55. P ły ty . 15.05 Kom. go 
spodarczy. 15.10. P ły ty . 15.25. Kom. go 
spodarczy. 15.35. P ły ty . 15.55. Kom. h a r  
cerskie. 16.00. Tr. z W arsz. 17.j 5. R epor 
taż muz. lit. 17.45. Odczyt z W arsz. 18.05 
P ły ty . 38.35. K oncert chóru kolejarzy  
śląskich. 19.05. F e lje ton  sport. 19.20. 
Rozm aitości. 19.35. P ro g ram  na  dz. na 
stąpny. 19.45. T r. z W arsz. 22.00 M uzy­
ka i tan. 22.25. T t. z W arsz. 22.40. M u­
zyka tan.

 oOo------
Z KIELC,

ZNÓW BURZA GRADOWA 
ZNISZCZYŁA PLONY W STOP­

NIU KIM.
Nad wsiami Kostki Duże, Kostki 

Małe, Marzęcin i lasem W iniar­
skim, pow. stopnickiego, przeszła 
burza gradowa, niszcząc zasiewy na 
przestrzeni około 3 kim. kw. od 75 
do 95 proc. Wypadku z ludźmi nie 
było.

Ponadto tegoż dnia przeszła bu­
rza gradowa nad wsiami Ojców, 
Murowiec, Biały Kościół, Wielka 
Wieś, Szyce, Prądnik Korzkiewski, 
Grębieniec, Maszyce, Swinczowa, 
Smardzewice i Cianowice, pow. rd- 
kuskiego, niszcząc zasiewy od 3 
do 12 proc.

Ogółem straty sięgają 200.000 zł. 
—oOo —

PRZYMUSOWE LĄDOWANIE
BALONU W POW. OPATOW­

SKIM.
We wsi Janezyce, gm. Baćko­

wice, pow. opatowskiego, opadł ba­
lon wraz z załogą, składającą się z 
3-ch osób: kapitana Kraśkiewieza, 
inżyniera Dyrdonia i młodszego to­
warzysza.

Balon ten wystartował z Moście 
pod Tarnowem, a opadł z powodu 
zapadającej nocy. Po udzieleniu za­
łodze pomocy przez policję i zała­
dowaniu powłoki balonu na samo­
chód ciężarowy, lotnicy odjechali 
do stacji kolejowej w Ostrowcu.



Sir. 5.

PRZYWÓDCA P.P.S. SKAZANY 
NA 6 MIESIĘCY W IĘZIENIA.

Antoni Drozdowski, zam. w Niw 
kaeh koło Daleszyc, przywódca 
miejscowej P P S  skazany niedaw­
no na rok więzienia z zawieszeniem 
za udział w krwawych zajściach 
daleszycklch, zasiadł onegdaj na 
ławie oskarżonych przed sądem 
okręgowym w Kielcach i skazany 
został na 6 mies. więzienia^ za groź ­
by i wpływanie na świadków z pro­
cesu daleszyckiego.
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(k) Tragiczna śmierć rowerzysty pod 

kolami pociągu. Onegdaj na przejeź- 
dzie „Usłów“ obok budki kolejowej nr.
3 na przestrzeni Skarżysko — Wą­
chock, pow. iłżeckiego, pociąg osobowy 
najechał na jadącego na row-rze Ko­
cia Józefa — mieszkańca Skai zyska — 
Kościelnego, wskutek czego Kocia po­
niósł śmierć na miejscu.

(k) Łobuzerski wybryk. Ont-gdajszej 
nocy niewykryci dotychczas przez poli 
cją sprawmy powybijali kamieniami 
szyby w gimnazjum męskiem gminy iz- 
raelickiej. w domu starców i sierociń­
cu żydowskim.

Pozatem z gimnazjum izraelickiego 
i sierocińca zdjęto szyldy, zamalowano 
je smolą i umieszczono na nich napis 
„bij żydów". Według przypuszczeń po 
licji łobuzerskiego wybryku dokonali 
b. członkowie miejscowego P O- W.

Z SOSNOWCA
MATURA W SEMINARIUM
MĘSKIEM W SOSNOWCU.

Dyplomy na nauczycieli szkół 
powszechnych otrzymało uO kandy 
datów, a mianowicie: Błaszczyk
Godfryd, Bogusz Józef, Ciesielski 
Tadeusz, Dorman Jan , Garstka Hen 
ryk, Gawęcki Jerzy, Gębicki Włady 
sław, Gittler Szloma Jakubowski 
Zygmunt Januszewski Tadeusz, 
Kryza Stanisław, Krzosa Stani­
sław, M atyja Kazimierz, Misiaszek 
Zygmunt, Morawiec Marjan. Mu­
siał Józef, Nowak Stefan, Ostrow­
ski Józef, Pacanowski Eugeniusz, 
Pietrasik Józef. Piwowarczyk Wa 
cław, Rajchel Tadeusz, Śowiarski 
Tadeusz Słoma Michał, Szczepa­
niak Tomasz, Warchoł Stanisław, 
Wardeeki Michał, WMski Broni­
sław, Zagała Bolesław, Zatoń Mani 
sław.

  :0 :------
WOLNE MIEJSCA w SEMI NAR.It M

MĘSKIEM.
.>n kursie trzecim i na ■ zwartym 

i wolne miejsca w p a n s  two wem
seminarjum męskiem w Sosnowcu. 
Młodzież gimnazjalna z klasy siód­
mej, szóstej może starać sit o przy 
jęcie. W arunki przyjęcia: oieprze- 
kroczony wiek 20 lat, zdrowy, muzy 
kalny, postępy dobre, zachowanie 
sie łi. dobre. Młodzież, która me ma 
możności korzystania z ui iwersyte 
tu może poczynię starania o przy 
jęcie. Term in do 30 czerwca. Na 
kursie trzecim 5 wolnych _ m ejsc, 
na czwartym 6 wolnych miejsc.

 :0:------
NOCNA AWANTURA NA POGONI.

Na tle osobistych nieporozumień 
doszło wczoraj w nocy do bójki na 
ul. F loriańskiej na Pogoni między 
Janem Majerem z jednej, a Edw ar 
dem. Nowakiem (Okrzei 26), Zdzi­
sławem Ziębaczem (Przechodnia _) 
i Piotrem Kosalką z Będzina z dru 
gi 3j strony.

Bójkę zlikwidowała policją, kto 
ra zabrała wszystkich cło komisarja 
tu gdzie M ajer zeznał że slcradzio 
no mu 20 zł., zegarek i papierośnicę.

Przeprowadzono rewiz ę.  ̂ przy- 
czem u jednego z napastników Zię 
bacza znaleziono zegarek. Ziębacz 
tłumaczył się, że podczas bójki ze­
garek wypadł Majerowi z kieszeni, 
a on go podniósł. Pieniędzy ’• pa­
pierośnicy nie znaleziono. Gała trój 
kę awanturników przekazano do dy 
spozycji władz sądowTych.

(s) Usiłowanie samobójstwa. Ger. 
truda Barehańska (Jastrzębia 4) usilo 
wała się otruć esencją octową. Prze 
wieziono ją do szpitala miejsk'ego

Wspierając bezrobotnego,
pomagasz sobie,

Powiatowe zebranie
członków związku pracowników 

administracji gminnej.
W ub. niedzielę odbyło się pod 

przewodnictwem p. Br. Imiolczyka 
powiatowe zebranie członków zwią 
zku zawodowego pracowników ad­
ministracji gminnej w Strzemię 
szycach.

* Na zebraniu tern omówiono sze­
reg spraw, mających duże znacze­
nie dla wszystkich pracowników' 
gminnych.

M. in. p. Imiołczyk złożył szcze 
gółowe sprawozdanie z przebiegu 
prac związanych z zaliczeniem lat 
poprzedniej pracy do wysługi eme­
rytalnej.

Nad wygłoszonem sprawozda­
niem wywiązała się dyskusja, w 
której niemal wszyscy uczestnicy 
zabierali głos, pragnąc się dowie­
dzieć rv jakim stadjum  znajduje 
się spraw a zaliczenia la t do wysłn 
gi emerytalnej poszczególnych 
członków.

W yjaśnień w tym względzie u- 
dzielił p. Imiołczyk twierdząc, że 
zaliczenie to istotnie odbywa się 
dość powoli, a to wskutek tego. że 
wszelkie dokumenty, mające stano­

wić podstawy do obliczenia la t po­
przedniej pracy do wysługi emery­
talnej muszą być bardzo skrupulat­
nie badane, aby odtwarzały faktycz 
ny stan rzeczy.

Po wysłuchaniu tych w yjaśnień 
zebrani postanowili zwrócić się z 
gorącym apelem do władz o możli­
wie jaknajrychlejsze przyśpieszenie 
ostatecznego uregulowania sprawy 
emerytalnej.

Następnie p. W. Filocha wygło­
sił referat o nowej ustawie samo­
rządowej, a p. M. Drabczyk referat 
p. t. „Prawo pracowników w świe­
tle nowej ustawy samorządowej*". 
P. Duda referował sprawę w yko­
rzystania w roku 1933 urlopów wy­
poczynkowych.

Po obszernej dyskusji nad wy­
głoszonymi referatam i przystąpio­
no do wyboru 2-ch delegatów na do­
roczne walne zgromadzenie, mające 
odbyć się w dniu 29 b. m. w Wilnie. 
W jawnem głosowaniu na delega­
tów wybrano pp. Imiolczyka i M. 
Drabczyka.

Na tle zawiści konkurencyjnej
KUPIEC W YNAJĄŁ ŻBIRA DG ZAMORDOWANIA

RENTA.
KONICU-

W sądzie okręgowym w Sos o c w 
cu rozpoczął się wczoraj ciekawy 
proces o napad na kupca z Ibramo 
wic, w pow. olkuskim, posiadające­
go sklep przy klasztorze sióstr Nor 
bertanek, Wojciecha Kobióskiege.

Sensacyjnym momentem w tym 
procesie jest to, że napad dokonamy 
został na tle zawiści konkurencyj­
nej, z namowy drugiego sklepikarza 
ibramowickiego, Andrzeja Furga- 
lińskiego.

Furgaliński ma już za sobą bo­
gatą przeszłość kryminalną. W  
zwalczaniu swych przeciwników F. 
nie przebiera w środkach. On to ria 
mówił niejakiego F a ra ta  ze Słom­
nik, by Kobińskiego, który w han

dlu był zbyt uciążliwym dla niego 
konkurentem, zamordował. Kiedy 
Kobiński wracał przez las z żaku 
parni ze Skały, z zarośli wyskoczył 
F ara t i dal do niego siedem strza­
łów, z których dwa były celne. Dzię 
ki przytomności umysłu woźnicy, 
który zaciął konie i zdołał umknąć 
zanim opryszek zdążył ponownie 
broń naładować, Kobiński po wyło 
czeniu się z otrzymanych ran żyje.

Po przesłuchaniu pierwszych 
świadków sąd przerwał rozprawę, 
celem przeprowadzenia dodatko­
wego śledztwa, które m a,  ̂ ujawnić 
nowe rewelacyjne szczegóły usiło- 
wanego morderstwa.

(s) Wyjaśnienie. W związku ze zna­
lezieniem przez policję skradzionego ro 
weru w mieszkaniu p. Jana Finka, 
przy ul. Okrzei 4 w Sosnowcu wyjaśnić 
należy, że rower ten kupi! bret żony p.
F. Zygmunt Gaweł, który chwilowo po 
zostawił go w mieszkaniu swego szwa 
gra. P. Fiuk nic wspólnego z tym rowe 
rem nie ma.

Zapisy uczenie do szkól: Żeńskiej
Szkoły Rzemiosł im. Ks. Kan. Fr, Ra 
czyńskiego ul. Kaliska 23 i Żeńskiej 
Szkoły Gospodarczej im. hr. J. Zamoy 
skiej ul 3 Maja 20 w Sosnowcu przyj 
mują kancelarję tych szkół do dnia 1 
lipca.

(s) Z targowicy w Mysłowicach Na 
targowicę w Mysłowicach spędzono w 
ub. tygodniu 830 azt. bydła, 1.248 świń l 
277 cieląt, razem 1.375 szt. zwierząt. Pła 
cono za klg. żywej wagi rogacizny od 
zł. 0.40 do zł. 0.75, nierogacizny zaś od 
zł. 0.86 do zł. 1.35. Przebieg targu: spęd 
bydła normalny, świń mały, targ spo­
kojny, tendencja utrzymana.

 ;0 :____
WIELKI ZJAZD TOWARZYSTW 
POL. MŁODZIEŻY EWANGE­

LICKIEJ W USTRONIU.
W ubiegłą sobotę odbył się dwu 

dniowy, V II zjazd towarzystw poi 
skiej młodzieży ewangelickiej woje­
wództwa śląskiego w Ustroniu. W 
sobotę obradował zjazd delegatów 
pod przewodnictwem ks. pa.-tora Ni 
kodyma z Ustronia, na kierem, po 
uchwaleniu szeregu wniosków i wy 
słaniu depesz hołdowniczych do ks. 
biskupa Burschego w Warszawie, p. 
wojewody śląskiego Grażyńskiego i 
ks.' seniora Kulisza wybraro nowy 
zarząd związku z ks. pastorem Nie- 
rostkiem z Cieszyna jako prezesem 
na czele. . .

W niedzielę uformował się impo 
nująoy pochód, złożony z 1500 uczo 
stników zjazdu, który przeszedł od 
dworca do kościoła. Po nabożeństwie 
odbył się dalszy ciąg obrad, w cza­
sie których prof, uniwersytetu w 
Darthmoth w Stanach Zjednoczo­
nych dr. W iliam J . Rose, wygłosił 
podniosłe i głębokie przemówienie 
w języku polskim. Po południu, w 
(pięknie udekorowanej, olbrzymiej

Szajka złodziei -- włamywaczy
przed sądem okręgowym w K elcach.

HERSZT BANDY KUCHARSKI Z ZAGŁĘBIA SKAZANY  
NA 3 LATA WIĘZIENIA.

W lutym i marcu bież. roku w 
Kielcach i Chęcinach, nieuchwytna 
i dobrze zorganizowana szajka zło­
dziei włamywaczy dokonała kilku­
nastu śmiałych kradzieży sklepo­
wych z włamaniem.

Policja długi czas nie mogła 
wpaść na trop dobrze zorganizowa­
nej bandy, która coraz ctzęściej za­
częła niepokoić spokojną ludność 
Kielc i okolicy. W końcu marca b. 
roku banda przy pomocy podkopu 
w ziemi dostała się do sklepu Lej- 
busia Lewkowicza w Chęcinach, 
skąd złodzieje skradli galanterję, 
tytoń, obuwie i t. p. na sumę około 
2.000 zł. Tym razem policja na tra  
fiła na ślad zuchwałej bandy i wszy 
stkich je j członków aresztowała.

Hersztem bandy byl zawodowy 
złodziej włamywacz Władysław 
Kucharski z Zagórza pow. będziń 
skiego, zaś członkowie bandy byli: 
Władysław Godlewski z  Puław, An­
toni Lisowski z Kielc. Wiktor Ma­

tem  i Regina Ślęzak z Chęcin.
Szajka skradzione przedmi ity 

odsprzedawała natychm iast znanym 
paserom kieleckim Zofji Tworko- 
wej i Lejbusiowi Charczowskiemu, 
poczem dokonywała nowych k ra­
dzieży.

Onegdaj członkowie wraz z her 
sztem bandy stanęli przed sądem 
okręgowym w Kielcach, gdzie od 
powiadali za swoje czyny.

Sąd po przesłuchaniu świadków 
skazał: Władysława Kucharskiego 
z Zagórza, pow. będzińskiego na 
3 lata więzienia, Wł. Godlewskiego 
na 3 lata więzienia, Antoniego l i ­
sowskiego z Kielc na 2 lata więzie­
nia, Wiktora Marten na 2 lata wię­
zienia i Reginę Ślęzak na 11 mies. 
więzienia.

Pozatem sąd skazał znaną pa- 
serkę Zofję Tworkową z Kielc na 
rok więzienia i Lejbusia Charezow- 
skiego z Kielc na 11 mies. więzienia.

 ------------t f  7 T i *

sali nowego domu ewangelickiego, 
odbyła się akademja, na którą złoży 
ły się popisy 22 chórów zarówno in­
dywidualne, jak i zbiorowo wszyst 
kich chórów liczących przeszło I w  
śpiewaków7.

W uroczystościach tych brało rew7 
nież udział towarzystwo poi. mlodz. 
ewang. z Sosnowca mianowicie 
w liczbie 40 osób. Wycieczkę z So- 
snowca prowadził dyrygent choru p. 
Ja n  Lasota, p. Kozłowska i wice 
prezes tow. poi. młod. ewang., prof.
Józef Lassota. . .

Popisy chóru sosnowieckiego 
pod sprężystą dyrekcją p. Jana La 
ssotv wypadły bardzo dobrze.

   * Q j------
’ Z  CZELADZI.

118 GRAMÓW KOKAINY U ZNANE­
GO PRZEMYTNIKA W CZELADZI.

W Czeladzi, dzięki poufnym in­
formacjom, policja, dowiedziała się, 
że jeden ze znanych przemytników, 
stały mieszkaniec Czeladzi, Antoni 
Nowak (Czeladzka 39) od dłuższego 
czasu trudni się przemytem kokai­
ny z Niemiec. .

Policja wkroczyła oncgdnj do 
mieszkania Nowaka i z rob da 
zię, podczas której znaleziono U ó 
gr. kokainy. Przemytnik^ przekaza­
ny został do dyspozycji sędziego 
śledczego. %

„ ‘ Ż~DĄBROWY.

225 DZIECI NA KOLON JE  DO 
OKRADZIONOW A.

Magistrat Dąbrowy wysłał w 
tych dniach 225 dzieci na kolonjo 
letnie do Okradzionowa.
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Z Z A W I E R C I A .

(;:) Uruchomienie pólkołonji let­
nich w Zawierciu. Wczoraj o godzinie 
7-ej rano w szkołach powszechnych w 
Zawierciu $ zebrały sie, spore gromadki 
dzieci szkolnych, które o godzinie 7.30 
wyruszyły do lasu obok fabryki K ul­
czyńskiego, gdzie miejski komitet nie 
sienią pomocy bezrobotnym urządził 
półkolonie letnie dla biednych dzieci 
szkolnych.

Półkolonjo podzielone zostały na
2 turnusy, po 4 tygodnie każdy. Na 
pierwszy turnus przybyło 1100 dzieci, 
które podzielone zostały na Hi grup. 
Kierowniczkami grup został?*1 abitu- 
rjentki miejscowego sem inarjum  nau­
czycielskiego. Ogólny nadzór nad stro 
ną wychowawczą małoletnich letników 
objął nauczyciel p. Warzecha

Dzieci przebywać będą w losie na 
świeżem powietrzu od godz. 7.30 rano 
do 6-ej wieczorem i otrzymywać bądą
3 posiłki, a mianowicie: śniadanie, o- 
biad i kolacje.

Na noc dzieci bądą wracały dc do­
mów.

(z) O niejakim  Świderskim z Zawier 
eia. W onegdajszym numerze „K urjera 
Zachodniego", w kronice Zawiercia u- 
kazała siq następująca notatka:

„Wybito szyby w oknie filji „Expre 
su Zagłębia", w nocy z niedzieli na po­
niedziałek. Kto w ten sposob zamanife 
stowal różnice swych poglądów. czy 
szukał osobistej satysfakcji, nic usta 
)ono“.

Otóż właśnie ustalono. „Różnice po 
glądów" zamanifestował w ten sposób 
mały Zbyszek Tusiewicz, który ba­
wiąc sie piłką (w poniedziałek w po­
łudnie, a nie w nocy), wybił *zył e w 
oknie filji „Expresu".

W ypadek ten widział korespondent 
..K urjera Zachodniego" w Zawierciu, 
niejaki Teofil Świderski, który jest je 
szeze w tym wieku, że chętnie wystaje 
przed plotami, z braku rozsądniejszego: 
zajęcia.

P. Świderski pracuje na wiorszo- 
wern, nic też dziwnego, że z igraszki 
dziecięcej — zrobił „poglądy politycz­
ne", po ileś tam  groszy od wiersza

Pominęlibyśmy całą sprawę milczą 
niem, gdyby nie fakt, że p. l cofil Świ 
derski świadomie wprowadza w błąd 
kasą wydawnictwa „K urjera Zachodnie 
go“ i za bzdury bierze pieniądze.

W ziąłby się pan, p. Świderski za 
pitkę — pióro, jak sie okazuje, to in. 
strum ent nie dla parni.

Utworzenie komitetu powiatowego
święta morza w Kielcach.

W sali rady miejskiej w Kielcach 
odbyło się posiedzenie organizacyjne 
komitetu powiatowego obchodu święta 
morza, które przypada na dzień 29 
czerwca br.

Posiedzenie zagaił starosta powiało 
wy St. Porembalski omawiając stronę 
polityczną i gospodarczą znaczenia mo 
rv a.

Z kolei zebrani uznali się za komi­
te t obywatelski, przyczem omawiano 
cały szereg spraw związanych z obcho 
dem święta. A więc w przeddzień świę­
ta  t. j. w dn. 28 hm. o godz. 8 wiecz. 
przejdzie ulicami m iasta capstrzyk z 
orkiestram i na czele w którem wezmą 
udział wszystkie organizacje j . terenu 
m. Kielc.

W dniu 29 bin. we wszystkich kościo 
łach odprawione zostaną uroczyste na 
bożeństwa, miasto i sklepy zostano bo­
gato przybrane zielenią i nalepkami li 
gi morskiej i kolonjalnej. O godz 10 ra 
no we wszystkich kościołach bić będą 
dzwony, poezem nastąpi 1 minuta ci. 
szy. Wszystkie rewolucje uchwalone

przez samorządy pow. kieleckiego zło­
żone zostaną w urnie, która ustawiona 
będzie na placu Wolności, poezem reze 
lucje sr.tafctą przesłane zostaną do W ar 
sza wy.

W końcu wybrano przezyćjnm ko­
m itetu obywatelskiego do którego we 
szli pp.: prez. Cichocki — wiceprezes i 
płk. Trapszo — Il-g i wiceprezes poza- 
tem utworzono pięć sekeyj: sekcję orga 
nizacyjną z p. Pol item na czele, sekcję 
prasowano — propagandową — n a  cze 
łe z dr. W iniarskim, sekcję zbiórki — 
na czele z p. Plenkiewiczową, sekcję 
obchodowo — imprez, z kpt. Przyłus- 
kim na czele i sekcję finansową z nacz. 
Broniatowskim na czele.

Z kolei odbyło się posiedzenie preey 
ójum komitetu z przewodniczącymi po­
szczególnych sekeyj, celem bliższego o- 
mówienia i uzgodnienia program n świę 
ta  morza ,który przy pomocy specjal­
nych plakatów podany zostanie w n a j­
bliższych dniach do wiadomości wszy. 
stkieb mieszkańców m. Kiele i powia­
tu.

Trzej wywrotowcy przed sądem okr.
w Sosnowcu

Na rogu ul. K ró tk ie j i Kościu­
szki -w D ąbrowie zatrzym any zo­
sta ł 22-letni M ieczysław S utka  (D ą 
krowa, 3 .maja 28). W ytraw ne oko 
wywiadowcy, k tó ry  obserwował 
rucli uliczny, odrazu poznało, że S u ­
tek nie ma czystego sumienia.

Zabrano m u 4 kg. ulotek i ul oko 
wano za kratkam i.

Nic nie znaczące — zdawałoby 
się — aresztow anie młodocianego 
ag ita to ra , przyczyniło się_ do w y­
krycia  jeszcze jednej kom órki komu 
nistycznej, k tórej siedzibą była Dąb 
rowa.

Sutek był w ysłannikiem  znane­
go kom unisty Arona Lewkowicza i 
m iał rozrzucić odezwy na ul. Żerom 
skiego w przeddzień m ających się 
odbyć uroczystości kom unistycz­
ny cii, organizow anych przez szew­
ca W ładysław a ‘Drzazgowskiego 
(3 m aja 28). Dzień przew idziany w 
program ie masówki m iał być ucz­
czony przem ianow aniem  przez k o ­

m unistów  ulicy Szopena w D ąbro­
wie na  ul. „Tow arzyszy P ilarczyka 
i H ejczyka, poległych za spraw ę ro­
botniczą".

Odpowiednie tran sp a ren ty  przy 
gotowane do wyw ieszenia w  m iejsce 
tabliczek, zdeponowano w kom isar 
jacie, Drzazgowski zaś i Lewko­
wicz, którego ujęto w D ąbrowie po 
dzielili los Sułka.

Na wczorajszej rozpraw ie, k tó ­
ra. odbyła się w  sądzie okręgowym 
w  Sosnowcu, Sulek odbyw ający o- 
becnie służbę wojskową, tw ierdzi, 
iż je s t obecnie wojakiem  i spraw y 
„z cyw ila" uw aża za niebyłe. Łewko 
wicz w yparł się wszystkiego, a 
m istrz d ratw y, bronił się swym  fa ­
chem tw ierdząc, że „takiem i rzeczą 
m i" się nie trudni.

U w zględniając wywody oskar­
żonych, sąd w ym ierzył Lewkowi­
czowi 2 la ta  domu popraw y, a  Suł­
kowi i Drzazgowski emu tak ą  samą 
karę  z zawieszeniem wykonania.

KAT0LZABI|A
y robactwo,owady ±

(z) Wyjaśnienie. Uprzejm ie proszę o 
zamieszczenie niniejszego i prostowa­
nia:

Notatka, jaka ukazała się we wczo­
rajszym numerze „Expresu" i dotyczą 
ca mojej osoby nie odpowiada istotne­
mu stanowi rzeczy.

P. Stefan Straszak świadomie fał* 
szywie przedstawił wynik 2-ch spraw 
pomiędzy m ną w sądzie okręgo­
wym w Sosnowcu w dniu 20 b. m.

W  pierwszej sprawie sąd uniewinnił 
mnie od zarzutu wybicia szyt w oknie 
jego lokalu, jednocześnie w drugiej 
sprawie p. Stefan Straszak został ską

■>y za zniewagi słowne, uwłaczające 
czci mojej, na grzywnę pieniężną z za. 
m ianą w razie jej nieściągalności nft 
7 dni aresztu.

Inform acje zatem, inspirowane 
przez p. S tefana Straszaka m&ią cel 
przejrzysty. — .Test to brutalny ak t 
zemsty za przegranie przez niego dwóch 
procesów sądowych i wprowadzani© 
przez niego w błąd opinji,
Zawiercie, dnia 21/VI 33 r.

A. JÓZEF.

(z) Z życia rezerwistów. W ubiegłą 
niedzielę odbyła się odprawa prezesów 
sekretarzy, skarbników i komendantów 
kół związku rezerwistów powiatu za- 
wiorckiego. Na odprawę przybył kof 
mer.dant okręgu związku rezerwistów' 
płk. Trzebiński z Krakowa.

Na odprawie poza omówieniem 
spraw organizacyjnych ułoiono plan 
pracy na najbliższy okres.

 :0:-----
Z O L K U S Z A .

(ol) Poświęcenie sikawki w Pradłaehi
W Pradłach odbyło się uroczyste po; 
święcenie sikawki straży ogniowej Z. 
Siedłiszowie, gm. Kroczyce. Poświęca 
nia dokonał ks. Szafnaniec z Pządż, sąi 
siedniego pow. Włoszczowskiego

Chrzestnymi rodzicami byli: pp.
b. poseł Ledwooh z Irządz — z p. Hele 
ną Zającówną z Irządz, dr. A. Ledwoch 
z Irządz — z p. Rom. Czarnocką z Pra; 
del, p. Antoni gruszka z Myszkowa) 
(pow. zawiercki) z p. M ar ją  Gubaso 
wą z Siedłiszowie, p. Stan. Z:ęfióski * 
P radeł — z p. Br. Jaworską, z Siedli- 
szowic.

W czasie uroczystości przemawiali; 
ks. Szafraniec i p. Wal. Grabowski 2 
Siedłiszowie.

marli wstają z grobu..,
W yszedłszy szybkim krokiem,, 

skierował się do Pałacu  Śpraw iedli 
wośei, mówiąc do siebie:

— Nakoniec tajem nica zaczyna 
się w yjaśniać. Oskarżono R aula  de 
Ohalłins o otrucie w uja  (co jest. ab- 
solutnem fałszem, ponieważ przeko­
nałem się, dopełniając autopsji, że 
um arł całkiem n a tu ra lną  śmiercią), 
ażeby oskarżenie uzasadnić i ażeby 
Raiił nie mógł się uspraw iedliw ić, 
wykradziono trupa . W obec pustej 
trum ny w ina R aula nie podlega 
wątpliwości... Chcą go zgubić... Ale 
kto?

Gilbert zastanaw iał się przez 
pewien czas, potem odpowiedział 
sobie:

— Ten, co ukradł testam ent m e­
go b rata , znalazłszy w nim dowód 
istnienia legalnej córki i k tóry  u- 
suw ając testam ent, gubiąc Raula, 
zam yślał stać się jedynym  spadko­
biercą... nie może to być n ikt inny, 
jak  tylko F ilip  de Garennes.

D októr zadrżał.
— F ilip  de Garenes... — powić 

rzył. — Im ię to sta je  w moim um y­
śle. a jednak nie chcę wierzyć, żeby
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syn m ojej siostry  zdolny byl do lak 
nikczemnego czynu. — Co do niego 
upewnię się... usunę wątpliw ości.., 
zbiorę dowody... — Lecz R aul oskar 
żony. uwięziony, jest przecie n ie ­
winny... mam absolutną pewność! 
Przedew szystkiem  muszę uwolnić 
go z więzienia... później z jego n i- 
mocą szukać będę prawdziwego wi­
nowajcy. W e dwóch, wspólnemi ń -  
łami znajdziemy... go przysięgam .

V II.
M onologując w ten sposób głoś­

no niem al, sam o tem nie wiedzący 
doktór G ilbert przez ulicę Seine do­
szedł do P ałacu  Sprawiedliwości, 
tam  zapytaw szy o drogę, udał się 
nią na długi korytarz, n a  którego 
jednej stronie znajduje się drzwi, 
prowadzące do gabinetów sędzAw 
śledczych i zagrody woźnego.

— G abinet pana G altier, jeżeli 
łaska?

Zam iast odpowiedzi, woźny za­
py tał:

— Masz pan wezwanie?
— Nie, przychodzę w pewnym  

interesie.

— W ątpię, ażeby pan  G altier 
mógł pana przyjąć, bardzo jest w 
te j chwili zajęty, oto są świadku 
wie, k tórzy jeszcze nie byli p rzesłu ­
chani i oczekują kolei.

Jednocześnie woźny w skazał 
trzy  osoby, siedzące na  jednej z ła­
wek, umieszczonych w galerji przy 
ścianie naprzeciw ko drzw i gabine­
tów sędziów śledczych.

Gilbert m achinalnie zwrócił 
wzrok w ich stronę.

B yła  to kobieta i dwóch męż­
czyzn.

Doktór poznał B ertkauda, k tó ry  
otw ierał mu drzw i pałacu na ulicy 
Garaneiere.

Dwóch innych osób nie znał, 
była to s ta ra  Zuzanna i F ilip  do 
Garennes.

Ten osta tn i z ciekawością p rzy ­
glądał się wysokiemu starcow i, z 
brodą i włosami białemi, którego 
tw arz  nosiła n a  sobie rzadki w yraz 
dystynkcji, a w ysoka postać dziw­
ną m iała godność.

G ilbert mówił dalej:
— K iedy  więc, jak  się panu 

zdaje, pan sędzia śledczy będzie 
wolny?

— N ie wcześniej ja k  o szóstej.
•— Dobrze, poivrócę o szóstej
— Jeżeli panu chodzi o to. aby 

go widzieć, bądź pan  o wpół do 
szóstej... zaniosę mu pańską kartę...

— Gdzie się znajdu je  gabinet 
p ro k u ra to ra  Rzeczypospolitej ?

— N a dole, każdy panu wskaże,
— Dziękuję.

G ilbert znalazł bez tru d u  w ska­
zane miejsce, zapytał odźwiernego, 
bardzo im ponującej m iny,  ̂ który, 
również jak  to uczynił woźny po­
przednio, odezwał się:

— Czy ma pan  wezwanie?
— Nie mam, ale powód, k tó ry  

m nie tu  sprow adza je s t _ wielkiej, 
wagi, koniecznem jest, ażeby pan 
p ro k u ra to r zechciał mnie p rzy jąć  
i wysłuchać, jak  może być najp rę-

To będzie trudno mój panie... 
Jednakże  daj mi pan swoją kartę , 
wręczę ją  panu  prokuratorow i Rzu-< 
ezypospolitej.

— On m nie nie zna i nie m ani 
żadnej k a rty  przy  sobic„. Zechciej 
pan  tylko m u powiedzieć, że p rzy ­
chodzę w  spraw ie, odnoszącej się 
do śmierci hrabiego M aksym iljnna 
de V adans, że nazyw am  się doktór 
G ilbert i że przynoszę m u w iado­
mości bardzo ważne i nieoczeki­
wane...

W te j chwili odgłos dzwonbf* 
rozległ się z gabinetu  i odźw ierny 
pośpieszył na  wezwanie.

Doktór pozostał na  środku przed 
pokoju, w  k tórym  prócz niego z 
dziesięć osób siedziało na ław kach 
wokoło ściany ustawionych.

Oczekiwanie jego nie trw ałą  
długo.

O dźw ierny powrócił i rzekł mu:
— Racz pan  iść ze mną.

d. c. m
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(oi) A bitu rienci szkoły rctiu łeśln l- 
fzo ■ przem ysłow ej w Olkusza. Z wy
działu  ślusarsko .  mechanicznego: A-
dam ski Feliks, Bogusz W ład. Boru- 
ciuski Boi., H aberko Mik., Feliksik  
Iga., Gondek Stan'., G rela Bron., Ga­
cek Ju lj., Grabowski W in., K arcz J e  
rzy, K arkos Stef., K atenbach Rud., 
K ie łtyka  Stef., K raw iec Stan.. Lasota 
Alojzy, L aso ta-T ad„ L ubaszsa W aci., 
M agdziarz Adam, M alinowski Tad., 
M arkiewicz Eng., Noga J ó z i ,  B a r­
czyk Szczep., Foryś Fel., G ardala  
Bron.. Gawinek Al., H alkiew icz Zdz., 
K lich M arjan , Lis W lad., Łapa Józef, 
M ól Józef, P iek arsk i Stan., Rek Józef, 
Smok W aci., S tras Eug., S tro jek  Stan., 
S try jn ia k  Edw.. Szaleniec Edw. Ślip 
czyński Stan., Tomsza M arjan , W it­
kowski Edw., Zgoda Stan. Żelazny 
Boi., K ulaw ik Józef.

W ydział stolarsko _ meblowy i 
m odelarstw a: Budzikowski Fol.. Cem- 
brzyński P io tr, Dudziński Ja n . Jed ry  
cliowski Rom an, K lita  Jan . Lekki 
W lad., M aliszewski F law jusz, M usiał 
Tad., O.palski P io tr, Pacholtc  Jan , 
Podw orski Stan.. Pulkoszek Han.. S iu  
da  Stan., T re te r  Jan ' i U rasińsk i K a­
zi rtnerz. ' “ - 1 ' " ■"

(ol) Kółko rolnicze w Bole; aw iu pp
kilkuletniej bezczynności zostało w tych 
dniach  uruchom ione. N a zebraniu  w 
dn. 18 bm. weszli do zarządu: PP- Stan. 
Prażm owski — prezes, Józef Zięba — 
wiWprezes; J a n  K a jd a  — kasjer. — 
Członkowie zarządu: pp. R. Jarzcbsk i, 
A ,W yrzykow ski, Stan'. Lorek — z Bole 
slaw ia i Józef Sadowski z Podlipia. 
K om isja rew izyjna: pp. W l. Hornow - 
ski. Rom. Probierz  i J a n  Ła-kawiec.

 :0 :------
.,_L(JZV C IELE SZKÓŁ PR Y W A T­

NYCH ŻĄDA JA  ULG KOLEJOW YCH

Nauczyciele szkól p ryw atnych  wy stc 
pu ją  do m iu isterju in  kom unikacji z 
m em oriałem  o przyznanie im  takich 
sam ych 58 procentowych wielokrot­
nych ulg kolejowych na ferje  letnie, z 
jakich  korzysta młodzież szkolna. Nau 
-r/yciele pow ołują sie na  to, że przy obe 
nej sy tu ac ji finansowej b rak  u lg  unie 
eźliwra im W ykorzystanie urlopu.

v ;  - - - - - - ) 0 ( - - - - - - - - -
JED ZIEM Y  DO KRAKOW A I W IE­

LICZKI
i  D nia 25 bm. 1933 r. o godzinie S.55 ra  

no nastąpi z K atow ic odjazd popular­
no ,  turystycznego Polskiego T ouring  
Klubu do histovycznego K rakow a o- 
r a z W ieliczki. W  K rakow ie zwiedzanie 
Wawelu, K atedry , skarbca, grobów kró  
lewsSdch itp. W W ieliczce zwiedzenie 
cudu n a tu ry  i wielowiekowe.' p racy  
ludzkiej — salin. W  podziemiach kopal 
ni każdy podziwiać bedzie artystycznie 
w ykutą w pokładzie solnym kaplice św  
K ingi.

Cena przejredu  tam  i z powrotem 
zl. 5.15: zjazd do salin i zwiedzenie W a 
wełu zl. 2-

T a n iska cena w inna wrszystkieb «at 
leśników piękna i zabytków historycz­
nych zachęcić do licznego udziału w wy 
eiecnee.

Bilety są do nabycia w ka.-.ie bileto­
wej na dworcu w Katowicach W agous- 
List.Cook, Katowice ,ul. D yrekcyjna 
L. 9, tel.: 33 — 12, oraz w „Orbisie-1 w 
Katowicach przy ul. Dworcowej L. 9, 
tel. 872, zaś bouy na  zjazd do salin  i 
wiedzenie W awelu sprzedają W a­

gons — Łits — Cook i Orbis, oraz dodat 
kowo nabyw ać można w pociągu.

Pow rót do K atow ic nastąr.i dnia 25 
hm. o godzinie 29 41.

Bogaty Kupiec i ubogi żebrak.
Dzieje nieudanego oszustw a.

Ernesto Vittorio Longo. kupiec 
w uiałem miasteczku Ita lji połiioo- 
nej Camnadoua, był bardzo nieza­
dowolony z obecnych czasów, i pa­
nującego kryzysu, które przeszka­
dzały mu w używaniu życia.

Interesy szły coraz gorzej, d łu­
gi rosły. ,

To też, myśli kupca zaczęły co­
raz uporczywiej krążyć wokoło po 
lisy asekuracyjnej, k tóra spoczy­
w ała w jego ogniotrwałej kasie. Po­
lisa opiewała, źe na wypadek jego 
śmierci, wypłacą jego spadkobier­
com piękną sumę 400 tysięcy lirów.

„Gdyby tak otrzymać tę sumę 
nie um ierając napraw dę i używać

za te pieniądze życia w jakiemś in- 
nem mieście i innej okolicy Włoch" 

-  marzył Longo.
Longo często jeździł z miastecz 

ka, w którem mieszkał, do poblis­
kiego m iasta Bielli i tu  na rynku 
widywał niezmiennie stojącego w 
jednem i tern samem miejscu przed 
kościołem żebraka. S tary  był po­
tworny, pokryty łachmanami, _ od­
rażający. Longo, patrząc na niego, 
powziął pewien fantastyczny plan.

Jak i to był plan, narazie, nie 
wiadomo, dość, że pewnego dnia 
zdumieni przechodnie ujrzeli, jak 
żebrak wsiada do eleganckiego s a ­
mochodu kupca i jak poczciwy pan

Omyta wiejskiego proroka
KONIEC ŚWIATA NIE PRZYSZEDŁ 12 CZERWCA.

N ajstarsi ludzie na Podkarpa­
ciu w okolicach miasta Nadwornej 
(woji' stanisławowskie) nie pamięTi 
li tak zimnego i słotnego czerwca, 
jak tegoroczny.

Nikt nie umiał wyjaśnić przyezy 
ny tej klęski, dopóki we wsiach o- 
kolicznych nie zjawił się jakiś s ra 
tocznie" wyglądający jegomość, kro 
r y  — gromadząc dokoła siebie wie­
śniaków — tłumaczył im, że jest to 
nieomylna oznaka

zbliżającego się końea świata.
„Prorok" ustalił naw et ściślejszy 

termin zagłady ziemi i wszelkiego 
jej stworzenia na dzień 12 czerw ­
ca b. r.

Strach ogarnął wszystkich, wo­
bec bowiem widomych — w postaci 
fatalnej niepogody — oznak zbliża 
jącego się końca świata, 
nikt nie wątpił w prawdziwość 

przepowiedni.
Nadszedł wreszcie ostatni w ie­

czór, a po nim noc. We wszystkich 
wioskach okolicznych

nikt oka nie zmrużył,

CPORT

lada chwila oczekując potopu, czy 
innego jakiegoś strasznego katakliz 
mu, mającego przynieść zagładę ca­
łej ziemi.

Potem przyszedł zimny, ponury 
deszczowy i w ietrzny ranek 12-g> 
czerwca. Nikt nie wyszedł poza 
próg chaty, n ikt bydła nawet nie 
dojrzał w oborze — trw ając w nie­
ustannej

modlitwie błagalnej
z prośbą o zmiłowanie.

Ale minął ów dzień „fera lny1, 
minęła druga jeszcze noc bezsenna 
i zajaśniał ranek... prześliczny 

ranek słoneczny, 
czerwcowy, jakby naprzekór wszy u  
kim tym okropnościom, które zapo­
wiadał „prorok".

Zapomniano o przepowiedni za 
pomniano o strasznych przereemch 
dni ostatnich i rzucono się raźnie 
do pracy, złorzecząc niefortunnemu 
wróżbicie, który w obawie o swoją 
skórę corychlej z rej terował z oko­
licy.

i j p  i WYCHOWANIE FIZYCZNE

HUMOR.
BILANS.

Do zakładu m anufaktury- Izaaka 
Gelbfisza wchodzi żebrak i prosi o ja ł 
mużne.

— Chwileczkę! Poczekajcie.... — mó 
ivi pan' Gelbfisz.

Żebrak czeka dobre pięć n rn u t wre 
szcie zniecierpliwiony, pochrrąkuje i 
pyta:

— Czy długo jeszcze m am  czekać!
— Co się tak  spieszycie! Zaraz, za­

raz! Kończę bilans. Możliwo, że pójdą 
razem z wami.

S ARM AC J A  M ISTRZEM  I GRUPY.
W czorajsze zawody na boisku Policyj 
nego o m istrzostw o I  g rupy  m iędzy 
S arm acją  a  H akoahem  zakończyły sią 
zwycięstwem S arm acji w stosunku 
4:0 (0:0).

Sędziował p. R um pler z K rakow a.

JA K N A JP R Ę D Z E J WYŁONIĆ 
MISTRZA...

W  Sosnowcu baWil w ub. poniedzia­
łek prezes okręgu kieleckiego p E gier- 
ski.

Pobyt prezesa okręgu związany 
jest z przedłużającemu się rozgryw kam i 
o ty tu ł m istrza  A .kl. Zagłębia

W  razie niezakończenia rozgryw ek 
w określonym  term inie  Zagłęb-e wy­
kluczone zostanie z rozgryw ek o m i­
strzostwo okręgu.

Rozgryw ki o ty tu ł m istrza Zagłębia 
pow inny być zakończone w dniu  25 bm.

W obec tego term iny  spotkań finało 
wych m iędzy m istrzam i obu grup  San 
m acją i U n ją  zostały przyspieszone.

Ju ż  ju tro  t. j. w p ią tek  odbędzie się 
mecz, a  w niedzielę rewanż.

W  całym  okręgu kieleckim  m istrzo 
wie g rup  zostali już wyłonieni.

M istrzem  podokręgu częstochowskie 
go została „V ietorja“ z Częstochowy, do 
klasy B. spadł K. S. Myszków, k tóry  
na 11 g ier uzyskał zaledwie 2 punkty. 
M istrzem  g ru p y  radom skiej jest RK S, 
(Radom), g rupy  zaś kieleckiej K  S. 
„Strzelec" (Kielce). K luhy  te g rać będą 
z m istrzem  Zagłębia, o m istrzostwo o- 
kręgu

„ZAG L E B IA N KA“ N IE  SK ŁA D A ŁA  
PR O TESTU  O U N IE W A Ż N IE N IE  

ZAWODÓW Z „U N JA “

W czorajsze „Siedem graczy" podało 
wiadomość jakoby „Z ag łęb ian ia" złoży 
ła p ro test o uniew ażnienie zawodów 
m istrzow skich z „U nją“ w Będzinie, 
w ysuw ając zarzu ty  przeciw sędziemu.

W iadomość ta  je s t bezpodstawna i 
w yssana z palca.

MECZ LEKKOATLETYCZNY 
„STRZAŁA" — „ S 0 K 6 Ł “ CZELADŹ.

29 tm . w Sosnowcu na boii-ku rad y  
w ychowania fiz. odbędzie się lekkoatle 
tyczny mecz pomiędzy zespołam i SKS. 
„Strzała", a „Sokół" gn. Czeladź.

Mecz ten  zapow iada się na Izwyczaj 
Interesująco, tem bardziej, że startow ać 
będą pierw szorzędni zawodnicy N ale­
ży dodać, że „S trzała" zgłosiła p rzystą  
pienie do S. O. Z. L. A.

SPO TK A N IA  LIGOW E.

W  nadchodzącą niedzielę odbędą się 
następujące spotkania  ligowe; w W a r­
szawie W arszaw ianka — Legja. we 
Lwowie Pogoń — Czarni, w Łodzi Ł. 
K. S. — 22 p. p., w K rakow ie: G arbar­
n ia  — W isła i w Poznaniu: W arta  —
Oracovia.

K IE L C E  N IE  M A JĄ  M ISTRZA 
K OLA RSK IEG O .

Tegoroczne zawody kolarskie o m i­
strzostwo województwa kieleckiego, nia 
udały  się. M imo dużej liczby zawodni.

Longo własnoręcznie pomaga mu 
jeszcze w wdrapaniu się na wysoki 
stopień pojazdu.

— Patrzcie, patrzcie — mówili 
mali ulicznicy — „Anglik" (nie wia 
domo czemu, takie było przezwisko 
starego żebraka) ma szczęście.
Ten bogaty pan zabiera go ze sobą.

Tegoż dnia, kiedy bogaty pan 
uwiózł w swej pięknej żółtej Lancji 
brudnego żebraka, kilka magazy­
nów m iasta Bielli zrobiło parę mo- 
złych tranzakcyj. Kupiec Longo 
znany zresztą z tego, że się znako­
micie ubierał, zakupił vr nich for 
malną wyprawę: garnitur, pope! i- 
nową koszulę, krawaty, obuwie itp.

Samochód odjechał z rynku Bieli 
i od te j chwili nie widziano już 
nigdy żebraka, zwanego „Angli­
kiem".

Cóż się stało takiego w samocho 
dzie, który uwiózł tę nie dobraną 
parę? .

Wyobraźmy sobie na chwilę, żę 
towarzyszyliśmy temu samochodu 
wi, niespostrzeżenie przez kupce 
Longo.

Ujrzeliśmy wówczas przedziwne 
rzeczy.

W pewnej chwili na szosie, Lon 
go zatrzymał samochód, którym 
sam kierował i zaproponował żebra 
kowi papierosa. Uradowany biedak 
sięgnął do papierośnicy, ale w te j­
że chwili, gdy zaczął się delektować 
znakomitym papierosem, Longo bly 
skawicznym mchem przystawił mu 
do piersi rewolwer. Rozległ się 
strzał i stary  żebrak osunął tsię ma: 
tw v na siedzenie auta.

Longo odetchnął. Wymarzona 
400 tysięcy lirów zdawały się u- 
śmiechać do niego już całkiem zblL 
ska., Nacisnął gaz, maksymalna 
szybkość, auto pędzi, jak  szałoT O- 
Po chwili Longo jest u siebie, we. 
własnym garażu. Szybko zarygm- 
w uje drzwi. Przebiera, trupa zebra 
ka w eleganckie ubranie, kupiona 
przed kilkoma godzinami.

Potem sadza go przy kierowni­
cy auta,
oblewa benzyną samochód, podpala.

Wychodzi z garażu. Tak. 4 eraz 
wszystko jest obmyślone do osta­
teczności. Rankiem, znajdują wyga 
rażu zwęglone zwłoki w jego ubra 
niu. W ypłacą 400 tysięcy aseku­
racji, wypłacą z pewnością.

Cała kalkulacja była wyśniieui 
ta. Jednego tylko nie przewidział 
sprytny oszust. Nie wiedział że 
łatw iej będzie mu upatrzyć ofiarę 
którą zgładzi, niż znaleźć człowieka 
który zechce być wspólnikiem je­
go zbrodni przez podnoszenie-, pie­
niędzy asekuracyjnych dla żyjące­
go jeszcze człowieka. Zięć, do k tó ­
rego pojechał i zaproponowali mu tę 
tranzakcję, powiedział energicznie: 

„Nie!".
Spraw a zatrzymała się więc na 

martwym punkcie.
Zwłoki rzekomego Longo. Spo- ‘ 

częły już na pięknym cmentarzu 
miejscowym wśród cyprysów-, a 
zbrodniarz nie mógł jeszcze zakosz 
tować owoców swej zbrodni.

Co gorsza, sprawca rozeszła -na­
po mieście i w parę dni później od 
naleziono pana Longo w pewnym 
podrzędnym hoteliku w Bieli i a- 
resztowano pod zarzutem zbrodni 
popełnionej na żebraku o przezwi­
sku

„Anglik".
Longo przyznał się natychmiast 

do wszystkiego.

ków, m istrz  nie został wyłoniony, ponie 
waż żaden z zawodników nie zdołał o- 
siągnąć m inim alnego czasu 3 godz. 20 
m in. W obec tego ty tu ł m istrza kolar­
skiego m a nadal zeszłoroczny z wycie* 
ca Łazarczyk z „Y lktorji" w Cząstocho 
wie.
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L O K A L E

Zgubione dokumenty 
po 4 grosze za 1 wyraz.

KINO

SOSNOWIEC 
Dęblińska 4 

tel. 10-95.

Wielki.- trójtoasztowy samolot pasażersko - pocztowy po odbyciu 
ży na 
Obok 

powietrzny.

podróży na lotnisku. _
• Obok wózek z pocztą i przesyłkami, które przewiózł olbrzym

r / V T C 7 n 7 P \ r i i '

O d  p o n ie d z ia łk u  19 c ze rw ca  r.b,

W ie lk i  r e w e la c y jn y  „ P A R A M O U N T U "  
p-g. z n a n e j  sz tuk i  tea tra ln e j  p  t.

ARTYŚCI
Film  ca łk o w ic ie  m ó w io n y  p o  p o lsk u

—  P R Z E P Y C H  ( - )  W Y S T A W A  (— ) R E W J A  “

PO LOCIE. STRASZLIW Y WYBUCH.

l i i i  POSADY i PRACE WKm

N A  S E Z O N  L E T N I !
P o le c a  się d u ż y  w y b ó r  kiełbas 

żywiecko - turystycznych su­
chych po 3— Zł. za 1 kg. T o ­
w a r  p ie rw sz e g o  g a tu n k u .

JÓZEF KGSS ł S -k a
Sp. z ogr. odp.

Ssonowiec, Warszawska 14

Japonja jest krajem trzęsmń ziemi. Ostatnio znów w okolicach 
Tok jo zanotowano silne wstrząsy. # . . . .
! Szczególnie tragicznie przedstawia się bilans trzęsienia ziemi w 
o s a d z i e  wojskowej pod Tokja, gdzie zniszczone zostałv magazcny, ko­
szary i inne budynki.

K I N O

DZIŚ
D ram at życiowy osnuty na iKp.ilarnejpiosence

PIĘKNY GIGOLO...
BIEDNY GIGOLO...

i roli tytułowej łg° Syna E rna M arena i Betty Astor.

Nadprogram Oryginalna rysunkowa komedia wtwórni So- 
wieekicj „ULIOA W POP RZEK 4.

Od c z w a r tk u  22 do  25 c ze rw ca  w łą c z n ie  
Film w y tw ó rn i  O sso  w  W ie d n iu  

p. t,

„Krysia Leśniczanka”
P i ę k n a  w ie d e ń s k a  o p e re tk a  film ow a

w  roli gł L Y A  M A R A  
N a d p ro g ra m :  „L U D Z dE  S Z A K A L E

DROBNE OGŁOSZENIA. I— — —
POTRZEBNY pracownik fryzjerski, li­
czeń i uczenica. Sosnowic, Plórjańska 
S3 Korbeli a.

POKÓJ uumeblowany do wynajęcia. 
Centrum Sosnowca. Wygody. Telefon 
11-78.

KUPNO I SPRZEDAŻ

WAPNO STANIAŁO w kawałkach i 
lasowane, Józef Palusiński. Sosnowiec- 
Srodnla. tel. 12.67.

Przepłacacie II!
gdzieindziej rakiety tenisowe, naciągi. 
N ajtaniej i duży wybór artykułów spor­
towych tylko w- .,Stadjonie“ Sosnowiec 
Kościelna 6.

TARTAK
w Sosnowcu, Dziewicza 18, tel. 1-15 po_ 
leea drzewo budowlane i stolarskie.

K U PIĘ MOTOCYKL 4~rć tak tow y , 
rok 1930 lub nowszy ze świaCem clek- 
TyczrteiiJ! od 250 do 500 cm. ewentual. 
nie z p fzy ezep k ą  niedrogi. Sosnowiec, 
ul. Czysta 7. W. Nicpoń.__________

Parcele budowlane
w Mysłowicach w bai-dzo korzysti.em 
miejscu w odległości 300 m. fc. od sta­
cji kolejowej na przeciwko Męskiego 
Sem inarjum  Nauczycielskiego położo­
na przy ul. Prym asa Hlonda po ce­
nach przystępnych w- dowolnej ilości 
zaraz do nabycia. Pozatem sprzedaje 
pierwszorzędną cegłę maszynową włas 
nego wyrobu. Zgłoszenia proszę kiero 
wad: Alojzy Golasowski, budowniczy— , 
ul. Krakowska 12 w Mysłowicach.

Teso
Pastylk i nawozowe dla kwiatów i ro­
ślin pokojowych poleca Skład Aptecz- 
ny Mi Jagiełłowiez, Sosnowiec 3 Moja 
Nr. 7.

PONIKOW SKI BONIFACY zgubił 
legitymację bezrobocia, wydaną przez 
Urząd Pośrednictwa Pracy w Sosnowcu 
MIECZYSŁAW GRYTA zgubił do­
wód osobisty, wydany przez m agistrat 
Sosnowca.

DZIEWCZYNA lal 14 -  15 potrzebną 
do pomocy w. piwiarni. Sosn wiec, P il 
sudskiego 53.

POSZUKUJĘ się natychmiast kwalifi 
kowane żeńskie siły do motorów ce

Różne
LECZNICA chorób wenerycznych i 
skórnych. Sosnowiec; Sienkiewicza 17a
W izyta 5 zł. _____ ______________ _
W DNIU 22 b. m. o godz. ó rano w 
Rzeźni Miejskiej w- Sosnowcu odbędzie

iem wyrobu pończoch. Zgłoszenia pod się licytacja nieodebranego nrzez wrla 
R. Rozeimvaig, Katowice, Stawowa 3. śeiciela mięsa wieprzowego

KURSY SZOFERÓW I MOI OCYKLI- 
STÓW St. Konopki, Sosnowiee, Pro- 
m yka 3. Zapisy na nowy kurs._______
SYNDYCY TYMCZASOWI ma. y u-
padłości firm y Towarzystwa Górnicza 
go Kopalni Węgla Kamiennego „Baś­
ka I I “, Spółka z ogr. odp. w Gołonoga, 
podają do wiadomości, że zgodnie a 
decyzją . Sędziego Komisarza, w dnia 
(i-go lipca 1933 r. o godzinie 10-ej rano 
w W ydziale Handlowym Sądu Okręgo 
wego wr Sosnowcu, odbędzie się spraw­
dzanie wierzytelności masy Na zebra 
nie te należy stawić się osobiście Mb 
przez pełnomocnika z dowodami swej 
wierzytelności. Jednocześnie zawiada 
miamy, że dnia 27-go lipca la33 r w 
tymże miejscu o godzinie 10 ej rano, 
odbędzie się ostateczne sprawdzanie 
wierzytelności masy, zaś o godzinie 
11-ej odbędzie się zebranie wierzycieli 
celem wysłuchania sprawozdania Syn 
dyków Tymczasowych, oraz zawarcia; 
układu z upadłą firmą, względnie urno 
wy związkowej wierzycieli i w tym 
ostatnim wypadku, wyboru syndyka 
ostatecznego. Syndycy Tymczasowi 
(—) Ignacy Woliński, (—) Franciszek 
Lorczyk. Będzin, dnia 13 czerwca
1933 r.  ____________________
OGŁOSZENIE. Stosownie do art. 10 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo 
spolitej " Polskiej z dnia 23 grudnia 
1927 roku, o zapobieganiu upadłości, 
Nadzorca Sądowny nad firmą „1. Me- 
rvn“ w Będzinie, w- porozumieniu z 
Sędzią — Komisarzem, podam do wia­
domości. że sprawdzenie wierzytemosci
odbywać się będzie w; dniach 4-go i 
7 go lipca 1933 r. w l o k a l u  Stowarzyszę 
nia Kupców w Będzinie, P lac 3- go Ma 
ja  Nr. 4, od godziny 10-ej do . godziny
13-ej. Lista sprawdzonych wierzycie l 
wyłożona zostanie w Sądzie Okręgo 
wym w Sosnowcu, Wydział Handlowy 
od dnia 8-go iipca 1933 r. Od tego dn a 
w terminie 7.mio dniowym mogą wie 
rzyciele zaskarżyć pos<ar.owienie 
Nadzorcy Sądowego^ co d° w;uagrm;ci< 
lub odmowy wciągnięcia wiarzyte.nosei 
na listę do Sędziego Komisarza Nad­
zorca Sadowy (—) I- WolińsV> Będzin, 
dnia 10 czerwca 1933 r. ______
CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład Zegarmi­
strzowski precyzyjno mcchamczLy 
Włodzimierz Niepoń. b. pracownik tirm 
warszawskich i krakowskich. Sosno­
wiec. ul. Czysta 7. Wykonywu.ie wszel­
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych, Chronometrów, Repetie- 
rów, sztoperów, antyków, zegarków’ kon­
trolnych, tachometrów, Numeratorów 
różnego rodzaju, dorabianie części pre­
cyzyjnych do wszelkiego rodzaju ma­
szyn w’edlug rysunków lub wzorów, r a ­
dowanie akumulatorów. Wykonanie so­
lidne. Gwarancja trzechletnia.

Wydawca: Helena Monstorsiją, Druk. Exores Zagłębia" Synow iec, Tpatrałna Ł tek 4-94. Redaktor odp-: -lózef OsbóKki

Pod Wiedniem, w wielkiej fabryce chemicznej z nieznanej
przyczyny wybuchł zbiornik. , i

Skutki wybuchu były straszne. Główna hala fabryki została zile
molowana doszczętnie, jak  to widzimy na ilustracji.

NA praktykę przyjmę inteligentnego i 
uczciwego chłopca, księgarnia „Zagłę-
bie11 Będzin. K ołłątaja 44. __________
POTRZEBNA m anicurzystka ondula- 
torka od zaraz. Wiadomość: Zajdman, 
Będzin, Modrzejowska 43 od 1 — 3.


